
Dolnośląski przemysł chemiczny
przekroczył pian produkcyjny

Dolnośląskie Zjednoczenie Przemyślu Chemicznego „Sile­
sia“, obejmujące szereg wytwórni produktów organicznych f  
nieorganicznych w ciągu ubiegłego roku wykonało swój pław 
produkcyjny w 115 procentach.

Produkcja za rok ubiegły obejmowała wszelkiego rodzaju 
barwniki, kwas solny ł siarkTwy oraz półfabrykaty dla prze 
mysłu gumowego, papierniczego, farbiarskiego oraz dla prze 
mysłu nawozów sztucznych.

GŁCSW/BRZEZA
P I S M O  P O L S K I E J  P A R T I I  R O B O T N I C Z E J

R O K  II GD AŃSK, G D Y N IA  —  W TO REK, 24 LUTEGO 1948 R. NR 54 (246)

D z i ś  6  s t r o n  

Ceno 3 zł 
U g i f a n f »  t ł

GDAKSK
PJ. Armii C**rwen«l 1 

Ked. Naczelny przyjmuje 
w  dni powszednie od l i—l i  
Sekretarz Redakcji od i i- l i  

tel. 31S-T3 
ODTOTA

I  Armii «  (Sta rowie jaka) 
»rzyJecia interesantów IS-i* 

telefon redakcji M-Tł

CZECHOSŁOWACKI ŚWIAT PRACY
udaremni wszelkimi irodkami plany reakcji
Doniosłe uchwały Z ja zd u  Z w . Z aw od ow ych  C S R

PR AG A , 23,2. (P A P ). W  niedzielę rozpoczął się zjazd cze­
chosłowackich związków sawodo wych przy udziale 10 tysięcy delega­
tów.

Po odegraniu hymnu państwowego i 
hymnu pracy zagaił obrady przewod­
niczący Rady Czechosłowackich Zwiąż 
ków Zawodowych, poseł Zapotoeky, 
witając wśród burzy oklasków pre­
miera Gottwalda, prezydenta Pragi 
dra Vacka» przedstawicieli związku 
rolników czeskich, związku literatów, 
organizacji b. więżnów politycznych, 
stowarzyszenia b. partyzantów i in­
nych organizacji społecznych.

Następnie odczytano depesze powi­
talne od wielu wybitnych osobistości, 
w  tej liczbie od b. wicepremiera Fier- 
lingera i ministra przemysłu inż. Jan- 
kovcova, członków czechosłowackiej 
partii socjaldemokratycznej.

Poseł Zapotoeky w przemówienie 
swym przedstawił cele zjazdu, który 
został zwołany w chwili, gdy reakcja 
rodzima i międzynarodowa zamierza 
rozbić jedność mas pracujących i po­
zbawić czechosłowacki świat pracy je­
go dotychczasowych zdobyczy. W ta­
kiej chwili czechosłowackie związki 
zawodowe, reprezentujące klasę pra­
cującą Czechosłowacji, powinny w spo 
sób stanowczy przedstawić swe postu­
laty.

„Otwieram dzisiejsze narady — o- 
świadczył poseł Zapotoeky — w głę­
bokim przekonaniu, że przyczynią 
się one nie tylko do rozwiązania kry 
zysu politycznego i utrzymania spo­
koju w kraju, lecz również do kon­
solidacji stosunków w naszym pań­
stwie. Jestem przekonany, że ostat­
nie słowo, jalde padnie na tym zje- 
żdzle, zapewni Republice dalszy roz­
wój".

PR ZE M Ó W IE N IE  
T O W . G O T T W A L D A

Następnie zabrał głos premier Gott­
wald, entuzjastycznie witany przez de­
legatów. Przedstawiwszy na wstępie 
sytuację wewnętrzno - polityczną Cze­
chosłowacji na przestrzeni ubiegłego

Gospodarcze podstawy
reakcji czechosłowackiej

PRAGA, 23.2. (PAP). Dziennik „Ru­
de Pravo“, omawiając gospodarcze 
podstawy reakcji czechosłowackiej 
stwierdza, że dochody prywatnych 
przedsiębiorców sięgają corocznie su­
my 10 miliardów koron. Sumę tę dzie 
li między sobą 9 tys. fabrykantów i 
6 i pół tyz. hurtowników.

W samych Czechach- znajduje się 
1.015 prywatnych fabryk, z których 
każda zatrudnia więcej niż 50 robotni­
ków. U prywatnych przedsiębiorców' 
pracuje ponad 20 proc. wszystkich ro 
botników przemysłowych.

Dzięki poparciu ministerstwa han­
dlu zagranicznego 70 proc. obrotów' 
handlowych z zagranicą znajduje się 
pod kontrolą elementów kapitalistycz­
nych.

Liga Arabska
grozi St. Zjednoczonym

LONDYN, 23.2 (PAP). — Z Kairu do 
noszą, że Liga Arabska powzięła jed­
nomyślnie uchwałę, zabraniającą pań­
stwem arabskim udzielenia Stanom 
Zjednoczonym zezwoleń na budowanie 
rurociągów naftowych tak długo, jak 
długo rząd amerykański będzie popie­
rał decyzje o podziale Palestyny. Rząd 
syryjski, -wykonując tę ustawę, odmó­
wił ratyfikacji umowy z amerykań­
skim towarzystwem naftowym.

roku, na której poważnie zaciążyła 
klęska posuchy i nieurodzaju, mówca 
podkreślił, że mimo trudnych warun­
ków rząd czechosłowacki starał się 
realizować program Frontu Narodowe­
go przez wprowadzenie w życie ustaw, 
dotyczących nacjonalizacji przemysłu 
i reformy rolnej.

Ostatnio rząd dążył do wprowadze­
nia w życie nowej konstytucji pań­
stwowej i dalszych zasadniczych u- 
staw, których celem jest demokratyza­
cja życia gospodarczego i społecznego 
Czechosłowacji. Ta działalność ludo­
wo-demokratycznego rządu — stwier­
dził premier Gottwald — nie spodoba­
ła się reakcji i kapitalistom, posiada­
jącym wpływy w niektórych partiach 
politycznych.

Reakcjoniści, widząc, że grunt usu­
wa im się spod nóg i zdając sobie spra 
wę z faktu, że w nowych wyborach 
zwycięstwo ludu będzie jeszcze bar­
dziej decydujące — postanowili wy­
wołać zamęt polityczny w kraju i w 
tym celu wywołali obecny kryzys rzą­
dowy. Ten ich krok zmierzał do wpro­
wadzenia z powrotem systemu kapita 
listycznego w Czechosłowacji, do znie­
sienia zdobyczy rewolucji, do zmiany 
polityki zagranicznej.

Wsteczne czynniki Czechosłowacji u- 
sitowały przy pomocy reakc ji między­
narodowej stworzyć nowe Monachium 
i oddać naród na pastwę imperializmu 
i kapitalizmu' międzynarodowego. 
Reakcjoniści przeliczyli się jednak w 
swych rachubach, zapominając, że nie 
jest to rok 1920 a także i w tym, że 
an cwele rządu stoi Gottwald, a nie 
Tusar.

K R Y Z Y S  R Z Ą D O W Y  M USI BYĆ 
R O Z W IĄ Z A N Y  ZG O D N IE  

Z  Ż Y C Z E N IA M I LU D U

Czechosłowacki świat pracy — po­
wiedział premier — rozbija wszelkimi 
środkami piany reakcji.

Podkreślając konieczność rozwiąza­
nia obecnego kryzysu rządowego, pre­
mier Gottwald oświadczył:

„Domagamy się, aby kryzys rzą­
dowy został rozwiązany w sposób 
demokratyczny i parlamentarny, ale 
zgodnie z wolą ludu. Domagamy 
się, oby — zgodnie z obowiązujący, 
mi zwyczajami i życzeniami ludu —■ 
przyjęta została dymisja ministrów, 
którzy sprzeniewierzyli się zasadom 
Frontu Narodowego. — Domagamy 
się, aby gabinet został uzupełniony 
ludźmi posiadającymi pełne zaufanie 
mas pracujących, j ? « . i  ¡u< kł, 
przypuszcza, że rzuca. iy na" Wr.r-r 
hasło: „USUNĄĆ Z RZĄDU AGEN­
TÓW REAKCJI KRAJOWEJ I ZA­
GRANICZNEJ“ — to myli się gru­
bo.

Domagamy się, aby nowy rząd. 
spełnił wszystkie postulaty ludu 1 
wprowadził w życie nową konsty­
tucję, ustawę o ubezpieczeniu o- 
gólnonarodowym, o dalszym upań 
stwowieniu przemysłu, o dodatko­
wej reformie rolnej, o zniżkach po 
datkowych dla rolników. Zadaniem 
tego rządu będzie przygotowanie ł 
przeprowadzenie demokratycznych 
wyborów do parlamentu.
Apelując do zgromadzonych delega 

tów, aby zaaprobowali wyżej przed­
stawiony program, premier Gottwald 
zakończył swe przemówienie apelem 
o zachowanie jedności w szeregach ru 
chu zawodowego Czechosłowacji.

Przemówienie premiera Gottwalda 
uczestnicy zjazdu przyjęli burzliwy­
mi oklaskami i długo niemilknącym’ 
okrzykami na cześć mówcy.

Na wniosek posła Zapotocky'ego, 
zjazd przesłał depesze z pozdrowienia 
mi prezydentowi Beneszowi oraz tym 
członkom rządu, którzy pozostali wier 
ni Frontowi Narodowemu.

Z kolei zabrał głos przewodniczący 
Rady Naczelnej Czechosłowackich 
Związków Zawodowych poseł Zapo- 
tocky, który podkreślił doniosłe zna­
czenie uchwał, jakie zjazd ma po­
wziąć w sprawach politycznych, go 
spodarczych i społecznych. Mówca 
zwrócił uwagę na to, że plany kapi­
talistów znalazły poparcie czechosło­
wackich sądów administracyjnych, 
które uwzględniają odwołania prze­
ciwko decyzjom o upaństwowieniu 
przedsiębiorstw przemysłowych. Poseł 
Zapotoeky określił postępowanie są­
dów administracyjnych, jako niele­
galne.

Następnie poseł Zapotoeky poruszył 
zagadnienie regulacji płac pracowni­
ków państwowych i warunków pra­
cy w prywatnych przedsiębiorstwach. 
Poseł Zapotoeky wysunął postulat jak 
najszybszego upaństwowienia więk­
szych zakładów przemysłowych, do­
mów handlowych, domów importo­
we - eksportowych, przedsiębiorstw 
budowlanych, szpitali, sanatoriów, dru 
kami.

Dla poparcia tych żądań poseł 
Zapotoeky zaproponował proklamo­
wanie 1-godzinnego strajku na tero 
nie całej Czechosłowacji 24 bm. we 
wszystkich zakładach przemysło­
wych za wyjątkiem instytucji uży­
teczności publicznej, gdzie pracow 
niey mieliby się wstrzymać od pra­
cy na 5 minut.

LUD CZECHOSŁOW ACJI
P O K O N A  W S Z Y S T K IE  

TRUD NO ŚCI
Z  kolei zabrał głos sekretarz .gene­

ralny związków zawodowych poseł 
Erban, który oświadczył, że mimo 
nerwowego napięcia, wywołanego 
przez reakcjonistów, lud pracujący 
Czechosłowacji posiada dość siły do 
pokonania wszelkich trudności. W tej 
walce, od wyniku której zależy los 
państwa i narodu, świat pracy powi­
nien jeszcze bardziej się zjednoczyć, 
aby odeprzeć ataki reakcji wewnętrz 
nej i zagranicznej

„Obowiązkiem naszym jest tępić 
szerzycieli zamętu — powiedział po­
seł Erban — musimy utrwalać fun­
damenty socjalizmu w naszej repyb 
lice i umacniać nasze sojusze ze 
Związkiem Radzieckim i innymi kra 
jami słowiańskimi“ .

Po dalszych przemówieniach przed 
stawicieli słowackich związków za, 
wodowych. związku zawodowego 
pracowników służby bezpieczeństwa 
narodowego, związków rolniczych i 
innych organizacji, uczestnicy zjaz­
du przyjęli jednogłośnie rezolucję, 
w której czytamy m. in.:

REZOLUCJA
„Nie dopuścimy do tego, aby rrak 

cja wydarła nam nasze zdobycze. 
Niepodległość naszego państwa i 
wolność narodu może być zagwar&n 
towana jedynie przez usunięcie pa­
sożytów z życia publicznego, u moc, 
nienie socjalizmu i zacieśnienie 
współpracy z państwami słowiań­
skimi ze Związkiem Radzieckim na 
czele“.

Rezolucja domaga się:
| natychmiastowego uchwalenia 
I ustawy o ogólnonarodowym 

ubezpieczeniu;

2 uregulowania plac pracowni, 
ków państwowych;

3 upaństwowienia handlu zagra.
możnego, domów towarowych, 

wszystkich zakładów, zatrudniają, 
cych powyżej 50 pracowników, 
uzdrowisk, szpitali;

4 odrzucenia przez Najwyższy Sąd 
Administracyjny wszystkich od 

wołań w sprawie reprywatyzacji 
znaejonalizowanego śnienia:

5 uchwalenia ustawy o dalszej re­
formie rolnej; ,  -

C  uchwalenia ustawy a Jedńwii- 
® tych podatkach gruntowych.

Dla poparcia tych żądań zjazd po­
stanowił proklamować 1 godzinny 
strajk manifestacyjny, zgodńie z 
wnioskiem posła Zapotoeky‘ego.

„Za spełnienie powyższych postula, 
tów — czytamy w ostatnim ustępie ee 
zolucji — czynimy odpowiedzialną Na 
czelną Radę Związków Zawodowych i 
upoważniamy ją do organizowania 
wszelkich koniecznych akcji, a nawet 
do ogłoszenia strajku generalnego na 
wypadek odrzucenia naszych żądań“.

Bandera kraju róż i tytoniu w Gdyni
Uroczyste powitanie

pierwszego statku bułgarskiego w Gdyni
:ybycie pierwszego statku pod obecnie łączy nas wspólna wal]Przybycie pierwszego statku pod 

banderą bułgarską ,3ułgaria“ do 
Gdyni, stało się okazją do zamanife- 

; stowanią serdecznej przyjaźni polsko- 
bułgarskiej. Z Warszawy przybył Mi­
nister Pełnomocny Bułgarii w Polsce 
p. Tagaroff, radca handlowy posels- 

; twa Bułgarii p. Manzelow, przedstawi 
' ciełka polskiego MSZ ob. Ratusznia- 
kowa, przewodniczący Miejskiej Ra- 

i dy Narodowej m. Gdyni tow. Stola- 
I rek, pierwszy sekretarz Komitetu 
Miejskiego PPR tow. Grudziński oraz 
przedstawiciele .władz morskich, firm 
maklerskich i prasy. Gości przyjmo­
wał kpt. statku p. Furnadijew oraz 
inżynier statku Zlatarew.

W wygłoszonym podczas przyjęcia 
przemówieniu minister Tagaroff pod­
kreślił, że tak jak kiedyś narody poi-1 
Ski i bułgarski złączyła Warna, tak I

Każdy ciągnie w swoją stronę
Nastroje przed konferencją londyńską
LONDYN, 23.2. (PAP). — Korenspon 
ent dyplomatyczny agencji Reutera, 
nawiając rozpoczynającą się w Lon- 
rnie konferencję trzech mocarstw w 
trawie Niemiec, podkreśla, że nara- 
r toczyć Się będą w atmosferze nie- 
;wnoścL
Konferencja Londyńska odbywa się 
»wiem pod snaklem protestu rządu 
sudeckiego, który zakomunikował, że 
ie uzna uchwal tej konferencji. Pod­
o l a  się również, ie trzy państwa 
tają rozmaite poglądy i rozmaite in- j 
■resy w sprawie Niemiec.
Rząd francuski wysunie sprawę t> 
riału Francji w kontroli nad Zagłę-

zdecydowane są zgodzić się jedynie na 
drobne koncesje, aby zachować pre­
stiż swego francuskiego partnera.

Również stanowisko Beneluxu przy 
sparza wiele kłopotów mocarstwom 
anglosaskim. Kraje Beneluxu domaga 
ją się pełnego udziału w organizowa­
niu państwa zachodnio - niemieckie­
go, podczas gdy Stany Zjednoczone i 
Wielka Brytania chcą jedynie wysłu­
chać ich opinii.

Wszystkie te problemy przyczyniły 
się do pogłębienia atmosfery niepew­
ności 1 braku wzajemnego zaufania u- 
ewwfasików konferencji londyńskiej.

obecnie łączy nas wspólna walka o 
utrzymanie pokoju i wolności na­
szych narodów. Na przemówienie 
min. Tagaroffa odpowiedział przewód 
niczący MRN tow. Stolarek. Następ­
nie przemówienia wygłosili dyr. tech­
niczny GUM ob. Tubielewicz, kapi­
tan statku Furnadijew, inspektor 
Paszkowski i inni.

Po przemówieniach żebrani na po­
kładzie „Bułgarii“ uchwalili wysłać 
depeszę do rządów Polski i Bułgarii.

„Bułgaria“ jest pierwszym statkiem 
zakupionym przez Bułgarię po woj­
nie. Interesującym szczegółem doty­
czącym jego zakupu jest, że zapłaco­
no za niego eksportem olejów róża­
nych. Nieliczna na razie bułgarska flo 
ta handlowa, zostanie niebawem 
zwiększona, dzięki budowie własnego 
przemysłu okrętowego.

Depesze z okazji 30-lecia Armii Radzieckiej
Z okazji 30-lecia utworzenia Armii Radzieckiej Prezydent RP Bolesław 

Bierut wysłał do Generalissimusa Józefa Stalina depeszę następującej
treści:

Do Pana GENERALISSIMUSA JOZEFA STALINA
MOSKWA — KREML

W trzydziestą rocznicę utworzenia Armii Radzieckiej pragnę przekazać 
Panu, jako Temu, który Ją budował i Temu, który nią dowodził w sław­
nych historycznych bojach, najserdeczniejsze życzenia.

Wspaniała droga, którą przeszła Armia Radziecka, zanim z pierwszych 
oddziałów (i war di i Czerwonej wyrosła w najnowocześniejszą, najpotęż­
niejszą siłę zbrojną świata, jest odbiciem tej wielkiej drogi, jaką prze­
były narody ZSRR w okresie budowania nowego, demokratycznego ustro­
ju na gruzach imperium carów.

Epokowa rola, jaką w dziejach ludzkości odegrała Armia Radziecka, 
zwyciężając ciemne siły faszyzmu, jest znakomitym dowodem potęgi 
triumfującej demokracji. Ludzkość nigdy nie zapomni zasług Armii Ra­
dzieckiej, lat jej walki o wolność i godność ludzką całej Europy. Naród 
polski wiecznie pamiętać będzie, że Armii Radzieckiej, bohaterstwu i krwi 
najlepszych jej synów winien jest wdzięczność za wyzwolenie z hitlerow­
skiej niewoli.

Życzę Armii Radzieckiej, aby nadal umacniała się i krzepła, albowiem 
w jej potędze wszyscy ludzie miłujący wolność widzą najlepszą gwaran­
cję pokoju, bezpieczeństwa i demokracji, gwarancję spokojnej, twórczej 
pracy, zmierzającej do zaleczenia ran wojennych i zbudowania lepszego 
jutra.

(—) BOLESŁAW BIERUT
Premier Józef Cyrankiewicz wysłał następującą depeszę:
Do Przewodniczącego Rady Ministrów Związku Socjalistycznych Re­

publik Radzieckich
Pana GENERALISSIMUSA JOZEFA STALINA

MOSKWA — KREML
Z okazji SO-tej rocznicy utworzenia Armii Radzieckiej mam zaszczyt 

w imienia własnym i Rządu Polskiego przesiać Panu, Fanie Premierze, 
najlepsze życzenia dla bohaterskiej Armii Radzieckiej 1 dla Pana, jako jej 
Wielkiego Wodza.

Zawdzięczając pełnej poświęcenia walce Armii Radzieckiej Polska w y  
zwoiona została z jarzma hitlerowskiego. Dzięki jej szybkiemu i zwycię­
skiemu pochodowi zostały ocalone od ruiny duże połacie naszego baju  
gdyż hordy hitlerowskie nie zdołały dopełnić swego dzieła zniszczenia.

Armia Radziecka stoi dziś tak samo, jak stała przez 30 lat, aa straży 
pokoju. Naród Polski widzi w Armii Radzieckiej sojusznika w oparciu 
o którego może się poświęcić pokojowej konstruktywnej praey w dziele 
odbudowy swej Ojczyzny.

(—1 JOZEF CYRANKIEWICZ 
• • »

Minister Obrony Narodowej Marszałek Polski Michał Żymierski wysłał 
następujące depesze: *

Przewodniczący Rady Ministrów ZSRR
GENERALISSIMUS JOZEF STALIN
Z okazji Święta 30-lecia Armii Radzieckiej przesyłam Panu — Tćj. O 

ganizatorowi i Zwycięskiemu Wodzowi —• najlepsze źyoaeuł* w f«ńWi 
Wojska Polskiego i swoim własnym.

2 Armią Radziecką łączy nas braterstwo broni, zawarte w okresie wal­
ki o wyzwolenie naszej Ojczyzny spod okupacji hitlerowskiej. Naród Pol­
ski i jego wojsko zachowają na zawsze w pamięci, że wolność i niepodleg­
łość naszej Ojczyzny oraz zwycięstwo nad imperializmem niemieckim, 
nieubłaganym wrogiem naszego narodu, odniesione zostało dzięki boha­
terstwu i braterskiej pomocy Armii Radzieckiej.

Idea tego braterstwa przyświecą nam stale i napełnia nas niezłomną 
wiarą i przekonaniem, że tylko na tej drodze posiadamy pełną gwaran­
cję bezpieczeństwa, wolności i pokoju naszej Ojczyzny.

Minister Obrony Narodowej Rzeczypospolitej Polskiej 
(—) MICHAŁ ŻYMIERSKI 

Marszałek Polski 
* * *

Minister Sił Zbrojnych ZSRR
MARSZAŁEK ZWIĄZKU RADZIECKIEGO BUŁGANIN
Proszę Pana, Panie Marszałku, przyjąć najlepsze życzenia od całego 

Wojska Polskiego i osobiście ode mnie dla bohaterskiej Armii Radzieckiej 
w dniu jej 30-lecia.

Armia Radziecka przyniosła wolność naszemn narodowi, a dzisiaj nie­
złomnie stoi na straży, upragnionego przez całą ludzkość, pokoju świa­
towego.

Wojsko Polskie ceni sobie bardzo wysoko przyjaźń z Armią Radziecką, 
najlepszą armią świata 1 braterstwo broni na tawsse zawarte w czasie 
wspólnej watki z faszyzmem 1 hitleryzmem.

Minister Obrony Narodowej Rzeczypospolitej Polskiej 
(—) MICHAŁ ŻYMIERSKI 

Marszałek Polski

Or-
ili

Z e b ra n ie  organizacyjne
Tow. Przyjaźni Polsko-Rumuńskiej

W dniu 22 lutego br. odbyło się w 
sali konferencyjnej Min. Żeglugi ze­
branie organizacyjne Tow Przyjaź­
ni Polsko - Rumuńskiej, na którym 
dokonano wyboru władz naczelnych 
Towarzystwa.

Przewodniczący zebrania wicepre­
zes CUP, tow. Popiel w krótkich sło 
wach przedstawił zadania Towarzyst 
wa, powołanego do zacieśnienia przy 
jaźni łączącej naród polski z Demo­
kratyczną Republiką Rumuńską. Zbli 
zenie kulturalne obu narodów — 
swierdził min. Popie) — poprzez wy 
mianę kultui-alną ! oświatową przyczy 
ni się niewątpliwie do wzajemnej 
współpracy

wyboru Zarządu i Komisji Rewizyj­
nej. Zarząd Towarzystwa ukonstytu­
ował *ię w następującym składzie: 
przewodniczący — wiceprezes Popi ł, 
wiceprzewodniczący — dyr Pawłów 
sld, skarbnik — ob. Wecka, sekre­
tarz — ob. Fiedorowicz, członek Za 
rządu — inż. Piotrowski.

-----o-----

Odpowiedź francuska
na protest Polski

PARYŻ, 23.2. (PAP). — Agencja 
France Presse donosi» że rząd fran­
cuski przesłał ambasadorowi polskie­
mu w Paryżu odpowiedź na protest 
Polski przeciwko szykanowaniu oby- 

Po wysłuchaniu referatu ideologicz wateli polskich we Francji.

który został jednogłośnie przyjęty! były pnednrótem protestu polski»-!
R kote dokonssMf gą, ’*

Generał Marian Spychalski
o święcie Armii Radzieckiej

M O S K W A , 23.2. (P A P ). ' „Kras- 
naja Zwiesda“  ogłosiła artykuł wice­
ministra obrony narodowej generała 
Mariana Spychalskiego, poświęcony 
jubileuszowi Armii Radzieckiej. Gen.
Spychalski przypomina, że bezpośred­
nio po rewolucji Armia Czcrwgpa. roz 
bijając carskich generałów i interwen 
tów, przyczyniła się do utrwalenia 
niepodległości Polski.

Podczas drugiej wojny światowej 
Armia Radziecka okazała ogromną 
pomoc odradzającemu się Wojsku 
Polskiemu. W  dniu jubileuszu sił 
zbrojnych ZSRR — pisze gen. Spy­
chalski — należy podkreślić, że siły 
pokoju rosną na całym świecie dzię­
ki konsekwentnej antyimperialistycz- 
nej polityce Związku Radzieckiego, 
dzięki wielkiemu autorytetowi rządu 
radzieckiego ze Stalinem na czele oraz 
dzięki potężnej Armii Radzieckiej.

Podkreślając przyjaźń polsko - ra­
dziecką, gen. Spychalski podkreśla, że 
przyjaźń ta przeszła ogniową próbę 
podczas najcięższych lat ostatniej woj­
ny. Przypieczętowana została wspól­
nie przelaną krwią oraz wspólnymi 
zwycięstwami

n . i n .JGOrnsm «■*

J Spychalski swój artykuł — pozdrawia 
I z okazji jubileuszu swego najwier­
niejszego sojusznika.

Marsz. Żymierski
u m a ry n a rz y

W dniu 21 lutego br. Marszałek Pol 
ski Michał Żymierski przeprowadził in 
spekcję Oficerskiej Szkoły Marynarki 
Wojennej i jednostek morskich stacjo­
nujących na Wybrzeżu. Marszałek zwo 
łał odprawę, na której byli obecni do­
wódcy Marynarki Wojennej or»a 
wszyscy szefowie służb i broni.

Po odprawie Mahszałek udekorował 
dowódcę Marynarki Wojennej, kontr* 
admirała Steyera Orderem Polonia R» 
stituta III kl., nadanym przez Radą 
Państwa w uchwale noworocznej.

Przywódco CIO
przed sądem

NOWY JORK, 33.2 (PAP). — Vrm~ 
wodniczący CIO Murray, oskarżony o 
naruszenie ustawy Taft-Hartley prze* 
wydatkowanie pieniędzy związkowych 
na cele polityczne, — oświadczył, ie  
ustawa Taft-Hartley jest sprzeczna * 
konstytucją Stanów Zjednoczonych. 
Orzeczenie sądu zostanie ogłoszone •  
końcem marca. Orzeczenie to bedsi» 
miało znaczeni« zasadnicze dla -riW-
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Wrogoirie klasy robotniczej
siajq się zdrajcami ojczyznyUroczysta Akademia w 100-a rocznicę Rewolucji Lutowe-

W 100 lat od pamiętnego zrywu lu­
du paryskiego, lud warszawski oddal 
hołd Paryskiej Rewolucji Lutowej na 
uroczystej Akademii, zorganizowane; 
staraniem Towarzystwa Przyjaźni Pol 
ake - Francuskiej i Stołecznego Komi­
tetu Obchodu Stulecia ..Wiosny Lu­
dów“ .

Wielka sala ..Romy" wypełniła się 
do ostatniego miejsca. Z balkonów 
powiewają sztandary organizacji spo­
łecznych i partii politycznych. Wyso­
ko nad podium umieszczona została 
pomysłowa dekoracja, wyobrażająca 
splecione sztandary tych wszysiSich 
krajów, przez które przed atu laty 
przeszedł powiew wolności. Cytry 
,4848 — 1948“ przypominają zebra­
nym o wielkiej rocznicy.

W Prezydium zasiadają m. in.: tow. 
Mijał — wiceprzewodniczący Towarzy 
stwa Przyjaźni Polsko - Francuskiej, 
delegat Francuskiego Komitetu Naro­
dowego uczczenia 1848 r. — deputo­
wany Roger Garaudy, prof. Kienie­
wicz z Uniwersytetu Warszawskiego, 
witamin. Tkacaow, posłowie Jędry- 
ehowski i Wągr owaki oraz tow. tow 
Majewski, Mileckł i eb. Goni,

Na zaproszenie przewodniczącego 
Akademii Mijała zabiera głos witany 
przez zebranych gorącymi oklaskami 
Roger Garaudy.

Sto lat temu — przypomina mów­
ca — każdy dzień przynosił do War­
szawy dobre wieści z Paryża. 24 lu­
tego robotnicy paryscy zdobyli zbroj­
nie wolność 1 ogłosili upadek Ludwi­
ka Filipa — króla bankierów.

DNI, KTÓRE WSTRZĄSNĘŁY 
ŚWIATEM

®  lutego ogłosili republiką i z nią 
prawo do pracy. 4 lutego obalili nie­
wolnictwo, a 5 lutego zdobyli prawo 
głosowania powszechnego. Tymi dzie 
sięcicma dniami, które wstrząsnęły 
światem, lud Paryża przekreślił 18 lat 
wstydu.

Roger Garaudy stwierdza dalej, że 
rewolucja 1830 roku, której i lud pol­
ski bronił swa. krwią przelaną w po­
wstaniu, została zdradzona przez afe­
rzystów. Francja — stwierdza mów­
ca —- wydana była na łaskę i niełaskę 
królom giełdy i banków, którzy u- 
czyniłi z niej spółkę akcyjną dla 
eksploatacji bogactwa narodowego. Fi 
nansiści dzielili między siebie dywi­
dendy i rozdzielali stanowiska od mi­
nistrami! po hurtownika tytoniu. Aby 
utrzymać swą władzę i przywileje, 
władcy Francji oparli się na reakcji 
cudzoziemskiej. Grupą pasożytów, któ 
ra ujarzmia naród — woła Garaudy 
— musi nieuchronni* dojść do zdrady 
narodowej.

Wasza historia — zwraca się do ze­
branych mówca francuski — nauczy­
ła was tej prawdy tak samo, jak nas 
nauczyła nasza. Sami dobrze wiecie 
ile upokorzeń i cierpień kosztował Pol 
skę wyzysk i tyrania szlachty. We 
Francji od półtora wieku odgrywali tę 
rolę bankierzy; zmiatając z powierzch­
ni tę arystokrację finansową, lud Pa­
ryża zwracał Francji jej wielkość: 
Francja podejmowała swój marsz na­
przód. Francja na nowo była w ser­
cu historii. Olbrzymie nadzieje po­
wstały dla wszystkich ludów świata, 
które widziały, jak w Paryżu nadcho­
dzi dla nd-ch wiosna. 26 lutego Khtb 
emigracji polskiej wysłał delegację do 
rządu Republiki, prosząc o poparcie 
dla sprawy polskiej.

Podkreśliwszy, że wyzwolenie spo­
łeczne jest nierozłącznie związane z 
wyzwoleniem narodowym, Garaudy 
obrazuje politykę ówczesnego paryskie 
go Rządu Tymczasowego, który prze­
dłożył swe interesy nad interesy naro­
dowe. Zadaniem tego rządu stało się 
wyeliminowanie od władzy klasy ro­
botniczej, która go przecież tą wła­
dzą obdarzyła. Wykluczono z rządu 
przedstawicieli klasy robotniczej i 
przygotowano jednocześnie 24 batalio 
ny policji przeciwko ludowi. Przepro­
wadzono tę izolację klasy robotniczej, 
przeciwstawiając ją chłopstwu przez 
niesprawiedliwy system podatkowy, a 
wreszcie zorganizowano prowokację,

która rzuciła robotników na barykady 
*i utopiła powstanie we krw i

Strach przed ludem — ciągnie Ga­
raudy — wiedzie reakcję po drodze 
nieinterwencji w roku 1848, tak, jak 
później w Hiszpanii w roku 1936 i 
Monachium w roku 1938. Strach przed 
ludem wiedzie reakcję do najpodlej­
szej zdrady narodowej.

Jest to prawo historyczne, które się 
sprawdza i we Francji dzisiejszej, tak 
jak sto lat temu: wrogowie klasy ro­
botniczej stają się raz jeszcze zdrajca­
mi ojczyzny. Jak wersalczycy z 1871 
roku, jak ludzie Vichy, służalcy wiel­
kich banków francuskich stawiają w 
roku 1948 swe interesy klasowe przed 
interesami narodowymi i chcą zlikwi­
dować suwerenność francuską dla u- 
jar zmienia klasy robotniczej przy 
pomocy swych protektorów z 
wieiklch banków amerykańskich. 
Oni to właśnie chcą zachować swe 
przywileje klasowe wbrew interesom 
narodu. Ale przecież oni nie są Francją 
tak jak w 1848 roku Ludwik Filip czy 
bankier Rotszyld nie byli Francją.

Omawiając poparcie, udzielone w 
1848 r. Polsce przez lud francuski, Ro 
ger Garaudy oświadcza zebranym: 

»Francją, do której wy się zwra­
caliście, był lud francuski, który 
przeżył swoje dziesięć dni według 
swych marzeń ogłauając swą wol­
ność polityczną i prawo do życia. 
Ten piękny obraz Francji zachowa­
liście w waszych sercach!

Ten lud Francji istnieje nadal i 
wzrasta w siły: klasa robotnicza, któ 
ra wiodła Francję w 1848 r., która 
walczyła o wyzwolenie w latach o- 
statnlej wojny, dając największą da 
nłnę bohaterstwa 1 krwi — dziś kro- 
c*y w straży przedniej, aby utrzy­
mać niepodległość i wielkość Fran­

cji w boju przeciwko tym samym co 
dawniej czynnikom reakcyjnym. Ra­
mię w ramię z nią walczą chłopi 
francuscy, którzy nie chcą nawrotu 
do zdrady narodowej, pańszczyzny, 
nędzy i śmierci. Uczeni i artyści fran 
cuscy wiodą bój wespół z klasa ro­
botniczą. Tak jak przed stu laty sta 
piają się w jeden blok wszystkie si­
ły pracy i umysłów, ustokrotnione w 
ciągu ubiegłego stulecia. Francja do 
goni was swoimi własnymi drogami 
na tym szlaku wolności i wielkości, 
który nam wskazuje wasz kraj“ — 
oświadcza mówca wśród burzliwych 
oklasków.
Przemawiający następnie profesor 

Uniwersytetu Warszawskiego Stefan 
Kieniewicz zobrazował szczegółowo 
rozwój wypadków sprzed stu laty, by 
następnie zastanowić się nad znacze­
niem, Jakie aktualna rocznica posiada 
dla nas.

Rok 1848 — mówi prof. Kieniewicz 
— zakończył się przegraną rewolucji. 
Reakcja pokonała powstanie robotni­
cze w Paryżu, stłumiła ruchy narodo­
we, wojsko rozpędziło parlamenty, 
monarchowie złamali obietnice dane 
ludowi. Francja, Niemcy i Polska wró 
ciły do smutnego status quo ante.

Mówca wykazuje następnie, że nie 
wszystkie jednak zdobycze rewolucji 
przepadły razem z jej męstwem i wyli 
cza szereg trwałych osiągnięć, jakie 
przyniósł rok 1848. Należą do nich: za 
sada powszechnego głosowania we 
Francji, konstytucja Piemontu we 
Włoszech, zniesienie pańszczyzny 
Austrii. Największe jednak zmiany po 
zostawił rok 1848 w psychice narodów 
Europy. Rozwiany został bezpowrotnie 
autorytet królów „z bożej łaski“, a ma 
sy robotnicze nabrały poczucia włas- 
nej siły.

Prof. Kieniewicz analizuje szezegó-

Uroczystości w rocznicę „Wiosny Ludów”
na terenie Wieliczki i Krakowa

Uroczystości w rocznicę „Wiosny ster pełnomocny Węgier Reves, któ- 
Ludów“ rozpoczęły się w Wieliczce w ¡ rzy zajęli m’ejsca na podium, u stóp
godzinach porannych dnia 22 bm. Mi 
mo mroźnej pogody ogromny rynek 
szczelnie zapełniły rzesze miejscowe­
go społeczeństwa, delegacje organlza 
cji społecznych, poczty sztandarowe, 
delegacje partii politycznych, Wojska 
i organizacji młodzieżowych. Na uro 
czystość przybyli również przedsta- 
wiciele władz z wojewodą dr Pąsen 
kiewiczem na czele. min. oświaty dr 
Skrzeszewski, prof. Młynarski i mini

Węgierska 
dsegacja rządowa

opuściła Moskwę

Otworzenie Towarzystwa
Przyjaźni

Gzechosłowacko-Radzieckiej
PRAGA, 23.2. (PAP). — W teatrze 

narodowym w  Pradze odbyło się ina­
uguracyjne posiedzenie Towarzystwa 
Przyjaźni Czchosłowacko - Radziec­
kiej.

Po odczytaniu depeszy powitalnej 
prezydenta Benesza, premier Gott- 
wald wygłosił przemówienie. Na­
stępnie zabrał głos wiceminister 
spraw zagranicznych ZSRR, Zorin.

Po dalszych przemówieniach od­
czytany został manifest, programowy 
nowoutworzonego Towarzystwa.

ogromnego portretu Edwarda Dem- 
ocwskiego.

Uroczyste zebranie zagaił imieniem 
Ogólnopolskiego Komitetu Obchodu 
100-nej rocznicy „Wiosny Ludów“, 
prof. Młynarski,

Z kolei imieniem górników wie­
lickich krótkie przemówienie wygłosił 
ob. Dembowski Władysław,

Po oficjalnych uroczystościach roz­
począł się start dwudziestu kilku dru­
żyn do marszu „Szlakiem Dembowskie 
go“.

Dalsze uroczystości odbyły się w 
Krakowie na Rynku Głównym.

łowo przyczyny upadku ruchów wol­
nościowych 1848 r. stwierdzając, te 
burżuazja francuska przerażona owym 
— jak się wyraził Marks — „widmem 
komunizmu“ rzuciła się w objęcia re­
akcji oddając jej władzę.

Również i szlachta polska lękała się 
mas ludowych, które musiałyby za­
chwiać jej uprzywilejowanym stano­
wiskiem i dlatego też ziemianie wiel­
kopolscy wycofali się z walki zbroj­
nej po bitwie pod Miłosławiem.

Ci, którzy podali rękę siłom reakcji, 
aby tą drogą obronić swe interesy, u- 
tracili w końcu to wszystko, co chcie­
li ocalić. Prof. Kieniewicz przypomi­
na tu, że na przykład w Galicji chło­
pi odnieśli się niechętnie do ruchu re­
wolucyjnego wyobrażając sobie, że do­
staną ziemię od cesarza. Ale cesarz do­
gadał się szybko ze szlachtą polską i 
obciążył jeszcze dodatkowo chłopów 
nowymi ciężarami 

W konkluzji -wych wywodów mów­
ca uwypukla prawdę zasadniczą: re­
wolucja 1848 roku mogła zwyciężyć 
tylko jako rewolucja integralna, gdyż 
każde zatrzymanie się na połowie dro­
gi nosi w sobie zapowiedź klęski. Re­
wolucja zaczęła się pod znakiem so­
juszu wszystkich wrogów despotyzmu. 
Kto wyłamał się z frontu wolności, 
ten nie tylko zdradził ogólną sprawę, 
ale i gubił samego siebie. Prof. Kie­
niewicz przypomina tę lekcję historii 
dzisiejszej Europie.

Obchody w kraju
ku c zc i 3 0 - le c ia  A rm ii R a d z ie c k ie j

KTO CHCIAŁ 
NIEPODLEGŁOŚCI — 

WSPÓŁDZIAŁAŁ Z LEWICĄ
Omawiając w zakończeniu szczegó­

łowo manifestacje rewolucji paryskiej 
na rzecz Polski — mówca podkreśla 
silne więzy, łączące sprawę ludu pol­
skiego i francuskiego. Karol Marks 
wyraził się — przypomina prof. Kie­
niewicz — źe sprawa polska służyć 
mogła jako termometr uczuć rewolu­
cyjnych zarówno jednostek, jak i ca­
łych obozów. Prawdziwych, szczerych 
ł czynnych sojuszników mieli Polacy 
tylko na lewicy. Również w samej 
Polsce, kto tylko szczerze chciał nie­
podległości, ten współdziałał z obozem 
rewolucyjnym.

W dzisiejszej dobie — kończy mów­
ca — gdy nasza Ojczyzna zajęła zno­
wu należne jej miejsce w obozie de­
mokracji, wspominamy z dumą tę da­
tę 1848 roku, kiedy to sprawa polska 
splotła się nierozerwalnie ze sprawą 
rewolucji.

Zamykając oficjalną część akademii, 
tow. Mijał wyraził przekonanie, że lud 
francuski wyjdzie zwycięsko z toczą­
cej się obecnie walki politycznej we 
Francji. Mówca napiętnował w ostrych 
słowach działaczy tzw. „trzeciej siły“, 
którzy zaprzedali się zagranicznym po­
plecznikom, wbrew interesowi swego 
narodu.

W Krakowie uroczystości aorgani 
zowane przez DOW, Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej oraz 
Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza, ku 
uczczeniu 30-tej rocznicy powstania 
Armii Radzieckiej rozpoczęły się o- 
twarciem w gmachu Muzeum Nar od o 
wego wystawy pt. „Armia, która przy 
niosła nam wolność“.

W przyozdobionym sztandarami ra­
dzieckimi i polskimi gmachu Muzeum, 
zebrało się licznie społeczeństwo kra­
kowskie z przedstawicielami władz, 
wojska, partii politycznych i organi- 
zacyj na czele.

Obecny był konsul ZSRR Owsiejen-
ko, Sojuszniczą Armię Radziecką re­
prezentował płk. Strezikozin. Inaugu­
racyjne przemówienie wygłosił woje­
woda krakowski dr Pasenkiewicz.

Wystawa „Armia, która nas wyzwo 
liła“ , znalazła pomieszczenie w  trzech 
pięknie udekorowanych sztandarami i 
emblamatami radzieckimi salach Mu­
zeum. N « eksponaty składają się do- 
kumentarne zdjęcia fotograficzne, szki 
ce operacyjne, wykresy, broń, mundu­
ry, Sprzęt lotniczy i łączności.

Część wystawy poświęcona jest u- 
czestnictwu polskich wojsk w dziele 
wyswobodzenia Europy z jarzma hitle 
rowskiego.

W godzinach popołudniowych odbył 
się w  Starym Teatrze uroczysty kon­
cert pieśni radzieckiej z udziałem or­
kiestry i chóru Polskiego Radia, z dyr. 
Karbowskim, jako reżyserem i recyta­
torem na czele.

X
W przeddzień Święta Armii Radziec 

kiej w  poszczególnych zakładach pracy 
odbyły się zebrania i akademie. W go 
dżinach popołudniowych odbyła się u- 
roczywta akademia, urządzona stara­
niem całego społeczeństwa opolskiego 
w  Teatrze Ziemi Opolskiej.

Po referatach, które naświetliły za­
sługi Armii Radzieckiej dla całego 
świata demokratycznego, zebrani na 
akademii uchwalili wysłać do Gene­
ralissimusa Stalina depeszę z wyraza­
mi pozdrowienia dla Armii Radziec­
kiej i jej bohaterskich wodzów.

Następnie przedstawiciele partii po 
litycznych, Związków Zawodowych, or 
ganizacji społecznych i młodzieżowych 
udali się na cmentarz bohaterów Ar­
mii Radzieckiej, gdzie złożyli wieńce.

X
W ramach obchodu 30 rocznicy po­

wstania Armii Radzieckiej odbyły się 
w Łodzi oraz na terenie woj. łódzkiego 
w dniach 21 i 22 bm. liczne akademie 
okolicznościowe. Szczególnie uroczysty 
przebieg miały akademie urządzone 
w Łodzi w Centralnym Domu Kultury 
Robotniczej oraz w  Teatrze Domu Zol 
nierza.

Na akademiach tych przemawiali 
prezes Wojewódzkiego Zarządu Towa
rzystwa Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej ob. Bzowski, oraz wiceprzewodni­
czący ob. Nowacki. W prawdziwą ma 
nifestację przyjaźni i wdzięczności dla 
Armii Radzieckiej przemieniły się po

Z W IĄ Z E K  R A D Z IE C K I
CZCI ŚWIĘTO SWOJEJ ARMII

MOSKWA, 23.2. (PAP). — Dzień 
23 lutego br. obchodzony jest pod zna­
kiem 30-lecia Armii Radzieckiej.

Trwający od kilku tygodni wyścig 
pracy robotników radzieckich na 
cześć święta armii przyniósł już we

Ogromny wybuch w Jerozolimie
Żydzi biorą odwet na Anglikach

JEROZOLIMA, 23.2 (PAP). — W 
centrum żydowskiej dzielnicy Jerozo­
limy przy ulicy Ben-Jehuda nastąpi­
ła w  nocy z soboty na niedzielę eksplo 
zja o ogromnej sile. Kilka budynków 
czteropiętrowych uległo zupełnemu 
zburzeniu. Szyby w  promieniu jednej 
mili zostały wskutek podmuchu stłu­
czone. W gruzach zniszczonych domów 
znajdują się zwłoki kilkudziesięciu 
zabitych osób. Kilkaset osób odniosło 
rany.

Wydobyte dotąd * gruzów około 59
trupów. W szpitalu umieszczono około 
150 rannych.

Wśród zburzonych budynków znaj­
duje się gmach centrali żydowskich 
związków zawodowych „Histadrut“.

W kałach żydowskich utrzymuje się, 
że Angncy zorganizowali zamach. Ma­
teriał wybuchowy, przy pomocy któ­
rego wysadzono w  powietrze domy 
przy ulicy Ben-Jehuda, znajdował się

MOSKWA, 23.2 (PAP). — Dnia 21 
bm. wyjechała z Moskwy węgierska 
delegacja rządowa z prezydentem i na trzech samochodach ciężarowych, 
Zoltanem Tlldy na czele. * które zajechały do centrum miasta

Naród koreański
żąda wycofania wojsk okupacyjnych
MOSKWA, 23.2. (PAP). — Front Lu­

dowo '- Demokratyczny północnej Ko­
rei ogłosił apel do całego narodu ko­
reańskiego. Apel stwierdza, że reali­
zacja uchwał moskiewskich w spra­
wie Korei dawnoby już doprowadziła 
do utworzenia demokratycznego rządu 
i do powstania jedynego i niepodległe 
go państwa koreańskiego.

Rząd Stanów Zjednoczonych nie do­
puścił jednak do urzeczywistnienia 
trch uchwał. Całsaa w n  mmK bowiem

przekształcenie Korei przy pomocy 
tamtejszej reakcji w  kolonię monopoli 
amerykańskich.

Amerykanie nie przeprowadzili żad 
nych reform demokratycznych, ani w 
niczym nie przyczynili się do odbudo­
wy gospodarki krajowej

W końcu apel wyraża pełne popar­
cie dla propozycji radzieckiej, która żą 
da wycofania z Korei ws*v*tkicb 
wojsk okupacyjnych.

pod osłoną samochodu pancernego. 
Samochody te były kierowane przez o- 
soby w ubraniach cywilnych.

Po zbadaniu okoliczności, w  których 
nastąpił wybuch, Agencja Żydowska 
Wystosowała do rządu palestyńskiego 
depeszę, w  której domaga się natych­
miastowego wycofania policji brytyj­
skiej i wojsk brytyjskich z dzielnicy 
żydowskiej w  Jerozolimie. Członkowie 
milicji żydowskiej otrzymali zarządzę 
nie rewidowania i legitymowania 
wszystkich Anglików w żydowskiej 
dzielnicy Jerozolimy.

Organizacja „Irgun Zwai Leuroi“ o- 
publikowała komunikat, w  którym o- 
skarża władze brytyjskie o zorganizo­
wanie terrorystycznego zamachu na 
dzielnicę żydowską w Jerozolimie. 
Komunikat zapowiada, że każdy bry­
tyjski żołnierz łub policjant, który 
przekroczy granicę dzielnicy żydow­
skiej, „zostanie ukarany śmiercią“.

Żydowskie organizacje terrorystycz­
ne nawołują do odwetu na Anglikach. 
W ciągu niedzieli zastrzelono w  Pale­
stynie 5 Anglików.

W pobliżu miejsca eksplozji »astrze- i 
leni zostali dwaj angielscy lotnicy.

Członkowie terrorystycznych orga­
nizacji żydowskich w  ciągu wiedzieli 
atakowali Anglików.

Władze brytyjskie wezwały żołnie­
rzy i policjantów angielskich w  Jero­
zolimie, aby nie opuszczali koszar.

wszystkich ośrodkach kraju poważne, żali nasze zwycięstwa __ ni
rezultaty. Tak np. w Moskwie już 21 lu ' sze „Trud“ -  pod Moskwą, Stalingra 
tego 250 zakładów przemysłowych za- i dem, Kurskiem za istny cud, Wytłu- 
konczyło plan produkcji przewidzia- j maczenia należało jednak szukać nie 
ny na dwa pierwsze miesiące bieżące w cudach, lecz w wysokiej sile mo-
go roku.

W dalszym ciągu odbywają się a 
kademie i zebrania, poświęcone świę-

ralnej żołnierzy radzieckich.

Organ Armii Radzieckiej „Krasna-
tu Radzieckich Sił Zbrojnych. W cen-' ja Zwiezda“ pisze, że Armia Radziec- 
tralnym teatrze Armii Radzieckiej od] ka wyszła z ostatniej wojny jeszcze

witania przybyłych na akademię przed 
stawicieM Armii Radzieckiej z pik. 
Arzamazcewem na czele.

Pułkownik Arzamazcew w  twych 
przemówieniach wygłoszonych do żoi 
nierzy w Teatrze Domu Żołnierza o- 
raz do mieszkańców Łodzi zgromadzo 
nych w  CRDK, podkreślił trwałość z* 
wartego w walce z Niemcami brater­
stwa broni żołnierzy radzieckich i poi 
skich oraz jedność celów narodów 
słowiańskich wobec groźby odrodzenia 
imperialistycznych Niemiec, jak rów­
nież wobec prób podżegania do nowej 
wojny.

Ogółem w dniach 21 i 22 bm. odby­
ło się na terenie Łodzi 8 wielkich aka 
demii kii czci 30-ej rocznicy Armii Ra 
dzieckiej.

X
We Wrocławiu utworzony został Ko 

mitet Obchodu 30-tej rocznicy powita 
nia Armii Radzieckiej z prezydentem 
miasta ob. Kupczyńskim na czele.

Na posiedzeniu Komitetu omówiono 
m. in. sprawę ekshumacji zwłok żoł­
nierzy radzieckich, którzy polegli w 
czasie walk na terenie Wrocławia. 
Zwłoki około 1.000 żołnierzy radziec­
kich znajdują się jeszcze w grobach 
tymczasowych, rozrzuconych po całym 
mieście na płacach, zieleńcach, przy 
drogach i zabudowaniach lid) na mioj 
scach dawnych pobojowisk.

Zwłoki poległych żołnierzy radziec­
kich pochowane zostaną na cmenta­
rzach wojskowych.

X
Oddział T-wa Przyjaźni Polsko-Ra­

dzieckiej przy Zw. Zaw. pracowników 
samorządowych w  Lublinie zorganizo­
wał w  dniu 21 bm. w sali konferencyj 
nej Miejskiej Rady Narodowej odczyt 
z okazji 30-lecia utworzenia Armii Ra 
dzieckiej. Referat okolicznościowy 
wygłosił członek Zarządu Wojewódz­
kiego T-wa Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej kpt. Rogala.

O współpracy polsko - radzieckiej 
mówił wiceprezydent miasta inż. Szra- 
mowicz. Po przemówieniu oficjalnym
w części artystycznej wystąpił miejski 
zespół świetlicowy.

Xi
W związku z przypadającą w ponie­

działek rocznicą Armii Rad":edkiej, w 
sobotę 21 bm. we wszystkich więk­
szych zakładach pracy w  woj. rze­
szowskim odbyły się okolicznościowe 
akademie i pogadanki, zorganizowane 
staraniem bratnich PPR i PPS.

Równocześnie koło T-wa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej oraz organizacje 
młodzieżowe udekorowały zielenią 
groby bohaterów radzieckich, pole­
głych w walce na terenie woj. rzeszow 
skiego.

Specjalna delegacja, złożona z przed 
stawicieli partii, organizacji, urzędów, 
wojska, młodzieży i szerokich rzesz 
społeczeństwa, złożyła wieńce na gro­
bach bohaterów Armii Radzieckiej na 
cmentarzu wojskowym w Wilkowyji 
koło Rzeszowa.

X

Miejska Rada Narodowa w  Bydgosz
czy na posiedzeniu w dniu 20 lutego 
bm. uchwaliła jednomyślnie rezolucję, 
w której składa bohaterskiej Armii Ra 
dzieckiej, w 30-tą rocznicę jej powsta 
nia, hołd, jako wybawicieice narodów 
słowiańskich spod okupacji hitlerow­
skiej oraz jako orędowniczce i gwa­
rantem pokoju światowego.

była się pod przewodnictwem mar­
szałka Wasilewskiego uroczysta aka­
demia, na której byli obecni genera­
łowie i oficerowie radzieckiego szta­
bu generalnego. Na zgromadzeniu li­
teratów moskiewskich, poświęconym 
jubileuszowi, m. inn. obecny był mar­
szałek Budiennyj, główny marszałek 
artylerii Woronow i admirał Gołow- 
ko.

Wszystkie dzienniki radzieckie po­
święcają numery dzisiejsze artykułom 
i utworom literackim o Armii Ra­
dzieckiej. Dziennik „Prawda“ w arty 
kule wstępnym podkreśla, że święto 
jutrzejsze jest świętem całego narodu 
radzieckiego, którego integralną ezęy 
ścią jest jego armia. Armia Radziec­
ka jest związana z ludem 1 to jest jed 
nym z decydujących źródeł jej sił.

Dziennik przypomina słowa Stalina 
z roku 1939:

„W  razie wojny zaplecze i front
naszej armii będą mocniejsze, ni* 
w jakimkolwiek innym kraju. PO' 
winni o tym pamiętać amatorzy a- 
wantur wojennych“.'
Ostatnia wojna — stwierdza „Praw 

da“ — przyniosła pełne potwierdzeni* 
tych proroczych słów.

Dziennik „Trud" również omawia 
w wstępnym artykule źródła siły Ar­
mii Radzieckiej. Dziennik stwierdza, 
że wojska radzieckie często odnosiły 
zwycięstwa, które, z punktu, widzenia 
ogólnie przyjętych norm wojsko­
wych, uchodziły za niemożliwe. Licz­
ni autorytatywni komentatorzy uwa-

Represje kierownictwa
Partii Socjaldemokratyczne! C¿R

w obec Peirankovej
PRAGA, 23.2. (PAP). — Dziennik 

socjal - demokratyczny „Pravo Li-
________ ___ du“ donosi, że przewodnicząca ko-

sztuka wojenna odnioosła pełne zwy- I kobiet - socjalistek w Pradze,
strategią I Kousova - Petrankova została

bardziej potężna, niż kiedykolwiek j 
dotąd. W okresie powojennym zaś je) 
siła bojowa wzrosła jeszcze bardziej. 
30-letni jubileusz Armia Radziecka 
święci w  rozkwicie Swej potęgi. Sztan 
dary jej otacza szacunek i wdzięcz­
ność miłujących wolność narodów.

Dzienniki podkreślają, że radziecka'

cięstwo nad awanturniczą 
niemiecką. Przemysł wojskowy ra­
dziecki w ostatnich trzech latach wo) 
ny znacznie przewyższał produkcję 
niemiecką. W ciągu tego okresu wy­
produkował on 120 ty*, doskonałych 
samolotów bojowych 1 360 ty«, ar­
mat

kluczona z partii socjal - demokra­
tycznej za swoje wystąpienie na ma 
nifestacji publicznej.

Jak wiadomo, Kousova - Pebran­
ko va wygłosiła przedwczoraj prze­
mówienie na 100-tysięcznym wiecu 
robotników Pragi.

Centralny Zarząd Energetyki poszukuje

wykwalifikowanych buchalterów,
bilansistów, księgowych, inspektorów, specjalistę skarbowca, tary- 
fowca, księgowych niesamodzielnych. Podania wraz z życiorysami 
należy składać w Wydziale Personalnym C.Z.E. Warszawa, Al. N ie­
podległości 188. 478-K

D alsza  lista dzieci polskich
przebywających w Indiach

niuk Maria lat 10, Wujek Leokadia 
łat 20, Walasa Stanisław lat 18, Walas 
Emilia lat 13, Walak Felicja lat 12, Wa 
lerian Leokadia lat 11, Waszkiewicz 
Jan lat 15, Weron Zbigniewa lat 14, 
Woldański Marian lat 15, Zawadzka 
Maria lat 19, Zawadzki Józef lat 15 
Zawadzka Zofia lat 14, Zawadzka Kry 
styna lat 9, Zabrzecki Zygmunt lat 14, 
Zabrzecka Zofia lat 21, Zabrzecka Ade 
la lat 18, Zabrzecka Czesława lat 1®, 
Zabrzecka Leokadia lat 16, Dąbrowski 
Józef lat 17, Dedeńczuk Tadeusz lat 
17, Gaudyn Marian lat 17, Giren Eu­
genia lat 10, Giren Wacław lat 16, No­
wicki Józef lat 17, Okoń Henryka lat 
20, Hajdukiewicz Janina lat 21.

Podajemy czwartą kolejną listę dzie 
ci, przebywających w  obozach pol­
skich w  Indiach i pragnących powró­
cić do Polski.

Celem umożliwienia nawiązania 
kontaktu tych dzieci z rodzinami znaj­
dującymi się w  kraju, umieszczamy li­
stę zawierającą 50 nazwisk: Sędziuk 
Karol lat 10, Sylabus Stanisław lat 17, 
Smtgłowska Józefa lat 10, Stefanowicz 
Eugeniusz lat 14, Szaruga Erazm lat 
17, Szerszenowicz Janina lat 8, Szer- 
szenowicz Wanda lat 9, Szubert Cze­
sław lat 16, Szubert Mieczysław łat 14, 
Siwek Jadwiga lat 20, Siwek Helena 
lat 18, Sowa Maria lat 18, Sowa We­
ronika lat 16, Sikora Genowefa lat 17, 
Szymańska Emilia lat 17, Szymańska 
Stanisława lat 15, Szymborski Adam 
lat 16, Tymicka Krystyna lat 8, Tuma­
nów Weronika lat 15, Wróbel Kazi­
miera lat 16, Wróbel Józef lat 15, Wró 
bel Edward lat 10, Wróbel Franciszek 
lat 8, Węglarz Stanisław lat 20, Wa- I

Osoby zainteresowane w tej sprawie 
proszone są o zasięgąnie informacji w  
referacie Opieki nad Dziećmi Biura 
Informacyjnego Polskiego Czerwone­
go Krzyża, w Warszawie, mar ul. jWu 
sa X I Nu-
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1848 1 9 4 8
W STULECIE WIOSNY LUDÓW
N a szlaku historycznym ludzkości j stwo robotników Paryża uległo, przę-

§sk słupy graniczne znaczą jej postęp 
©kresy wielkich przełomów. Rewolu­
cja 1845 tóku — Wiosna Ludów fest 
jmamienną granicą- Zwiastowała ona 
narodziny socjalistycznej kultury, tak 
jak idee Wielkiej Rewolucji Francu­
skiej przyświecały postępowym prą­
dom cywilizacji społeczeństwa bur- 
źuazyjnego X IX  w.

Gdy przyszłe pokolenia będą oce­
niać zwrot historii „ze świata zwie­
rzęcego i od zwierzęcych warunków 
bytu“ — jak charakteryzuje Engels 
«społeczeństwa klasowe — „do rze­
czywiście ludzkich“ , tj. socjalistycz­
nych — to pierwszy hołd złożą bo­
jownikom rewolucyjnych walk 1848 r.
1 bohaterskiej klasie robotniczej Fran­
cji. Zwycięstwo robotników w dni 
lutowe w Paryżu było zapowiedzią 
w  czynie, jak Manifest Komunistycz­
ny w teorii wielkiej misji dziejowej 
proletariatu, jako wyzwoliciela całej 
ludzkości z nieWóli ustroju klasowego.

Jak pierwsze kroki dziecka dla mat­
ki, jak pierwsza miłość mają specjal­
ny, niezapomniany urok, — są prze­
łomowe w  życiu człowieka — tak 
echo pierwszych kroków proletariatu 
w  walce o swoją sprawę dźwięczy 
do dziś dnia nieprzezwyciężoną siłą 
w  dziejach międzynarodowego ruchu 
robotniczego. Tym przełomem jest 
właśnie 1848 rok.

Łuty 1848 roku w Paryżu był no­
wą falą rewolucyjną, która znów za- 
feła Francję. Poczynając od słynne­
go zdobycia BastyHl 14 lipca 1789 z. 
przez lud Paryża, Fzancja raz po raz 
odmładzała staruszkę historię za- 
strzykiem coraz to nowych rewolucji. 
J789... 1830.» 1848 tok  ~  ognisty­
mi zgłoskami zapisane zostały w  dzie­
jach nie tylko Francji, ale i  całej łndz- 
kioidL Jeżeli w  XIX w. Francja wy­
przedzała Europę, to Paryż wyprze­
dzał Francję.

N a barykadach Rewolucji lutowej 
walczyli przeważnie robotnicy. Oni 
byli panami sytuacji. W tedy zrodziła 
*ię pieśń „Zdejffl kapelusz przed czap> 
ką, na kolana przed robotnikiem . 
W tedy ,jak mówi Marks, „W szyscy  
rojaliści ze strachu stali się republikana 
mi". W tedy również w  rewolucyjnej 
postawie robotników była naiwność 
uczciwości brak przezorności ludzi 
niedoświadczonych politycznie. Mę­
stwo i odwaga — bez jasnego celu 
działania .Rewolucyjny zapał — nie 
ujęty w karby jednolitej partii poli­
tycznej. Siła robotników splatała się 
wtedy z ich słabością. Burżuazja to 
właśnie wykorzystała. Rewolucyjnym 
frazesem, patetyczną deklamacją o 
powszechnym „kochajmy się , masko 
wała swoje odstępstwo od rewolucji. 
J«J strach i płaszczenie się przed pro 
letariatem po dniach lutowych 
tchnął" ją do taktyki podstępu.

Plotka i oszczerstwo, demagogia i 
prowokacja, obłuda i groźba 
wszystko było puszczone w  ruch, aby 
sparaliżować walkę robotników, aby 
Izolować proletariat od jego natural­
nych sojuszników chłopów i drobno- 
mieszczaa, sprowokować ponowne 
wystąpienie robotników, osamotnić 
ich w walce i w  potokach krwi zdu­
sić rewolucję.

Cel osiągnięty. W  czerwcu 1848 r. 
znów walka na barykadach. Była to 
pierwsza walna bitwa proletariatu 
z burżuazja. Osamotnione

mocy uzbrojonego siłą oręża, podstęp 
pti 1 ćynicżhej bezwzględności prze^ 
ciwnika.. ", ..... .

Ale porażka rewolucji.,1,848 r-. stą- 
ła się źródłem krzepnącej siły  ruchu 
robotniczego, demokracji i Socjalizmu.

Jeżeli dziś braterska . solidarność 
wszystkich uciskanych, walka, c su­
werenność małych czy kolonialnych 
narodów, o równość ludzi Białej, cżate 
nej, czy żółtej rasy jest wyrazem nie 
tylko politycznych zasad, ruchu ro­
botniczego, ale i wyższej moralności 
robotników, to musimy pamiętać, że 
zwycięstwo tych idei okupiły: swą 
krwią tysiące bezimiennych bohate­
rów podczas rewolucyjnych dni 
1S4S roku, -

Jeżeli dziś ruch robotniczy' W Pol­
sce w czynie realizuje swą wielką mi­
sję patriotyczną, przewodząc w od­
budowie kraju, to oparcie w swym 
wysiłku czerpie i z drogich i bliskich 
mu tradycji walk . rewolucyjnych 
1848 r., a przede wszystkim z rewo­
lucyjnych tradycji francuskiego pro­
letariatu. Właśnie robotnicy Paryża 
15 maja 1848 roku wyruszyli na de­
monstrację w obronie niepodległości 
Polski, dla poparcia powstania w Poz­
nańskie», „V ive  la Pologne“  — roz­
brzmiewało wtedy na ulicach Pary­
ża. „Wolność dla Polski“  — wołały 
hasła na sztandarach, „Dopóki Pol­
ska jest uciskana — Francja nie mo­
że być wolna" — wykrzykiwał re­
wolucyjny tłum.

Internacjonalizm i patriotyzm — 
harmonijna jedność tych szlachetnych 
dążeń, uczuć 1 celów zespala się właś­
nie w  ruchu robotniczym. A  drogę do

„na-

tej jedności na miarę najgłębszego hu­
manizmu wskazał właśnie 1848 rok 
łącząc w  walce o wolność narodową 
i ; demokrację więzią braterską : Fran­
cuza i Polaka, Włocha i Węgra, Cze­
cha i Austriaka. . . . '

Dlatego .obłudą, maskującą zdradę 
sprawy robotniczej tchną dziś „myśli 
przewodnie" socjalistów ' francuskich, 
■wyrzekających się obrony suweren­
ności ńąfódbwej w imię; niby'inter­
nacjonalizmu,. a , iaktycznię w intere­
sie imperializmu amerykańskiego.

- Jubileuszowe dni ku czci 1848 r. są 
właśnie pó to, aby sobie uświadomić 
o, ,ile, hasze ...dziś jest ’¿rodzone przez 
rewolucyjne wczoraj. Łopotanie czer­
wonych sztandarów na naszych po 
chodach ł-sżo majowych i demon­
stracjach robotniczych jest dziś ... zja­
wiskiem naturalnym, nieodłącznym od 
życia i walki robotników. A  przecież 
właśnie na barykadach rewolucji luto­
wej w  Paryżu robotnicy po raz pierw 
szy zatknęli sztandar czerwony jako 
symbol swej walki.
■ Któż nie: wie dzisiaj, że Komuni­
styczną Partią Francji była czołową 
siłą - w  Ruchu - Oporu w „czasach po­
gardy." okupacji hitlerowskiej. Dlate­
go też z jej szeregów, jako partii wal­
czącej, najwięcej, ginęło ludzi i stąd 
jej zaszczytne miano, „partii rozstrze­
liwanych“ . A le bohaterstwo francu­
skich komunistów nie zrodziło się od 
dziś. Czerpie ono swą siłę z niewy- 
sychających źródeł moralnej mocy, 
masowego bohaterstwa robotników 
francuskich podczas walk czerwco­
wych 1848 r. i Komuny Paryskiej.

„ W  owych dniach — powiada 
Adam Mickiewicz: — Duch Boży żyt

w bluzach paryskiego ludu". O walce 
zaś robotników w  czerwcu Marks pi­
sał: „Wiadome jest z jakim niezrów­
nanym męstwem, z jaką genialndścią, 
Bez dowódców, bez planu działania, 
bez oręża trzymali,się robotnicy 5 dni 
przeciwko armii nobilów i gwardii 
narodowej".

Rewólucja 1848 roku zerwała rów­
nież maskę ż burżuazji Ukazując jej 
istotne oblicze osaczonego drapieżni­
ka, schyłek: jej postępowej roli histo­
rycznej. Toteż zalążki wszystkich 
„chorób śmiertelnych", trapiących 
współczesny świat kapitalistyczny, 
ujawniły się już w 1848 r. Tak hanieb­
na postawa Daładier wobec Mona­
chium w 1938 r. znajduje swój pier­
wowzór w tchórzliwej, ugodowej po­
lityce Lamartine‘a, szefa Tymczaso­
wego. Rządu po lutym 1848 r.

Dojrzałość dzisiejszego marksistów 
skięgo ruchu robotniczego płynie za­
równo z tradycji rewolucyjnych 
1848 r.. jak i z przezwyciężenia jego 
słabości; płynie również i z tego, że 
klasa robotnicza pomna krwawego do 
świadczenia 1848 r. nauczyła się le­
piej poznawać taktykę swego wroga, 
niż to byli zdolni uczynić robotnicy 
francuscy.

Za „błędy młodości“ okupione 
krwią, za bohaterstwo i ofiarność, za 
ludzką wielkość celów i gorące, sżla- 
chetne serce francuskich robotników, 
walczących na barykadach lutowej 
ł czerwcowej rewolucji w  Paryżu, 
w  imię lepszego jutra całej ludzkości, 
— składamy dzisiaj klasie robotni- 
esej Francji hołd największego uzna­
nia i wdzięczności.

Jadwiga Siekierska

Przed świętem kobiet
Pod hasłem współzawodnictwa — i 

szykują się kobiety do swego święta; 
— 8 marca. Z inicjatywą wystąpiły 
jeszcze w końcu stycznia łódzkie 
tkaczki PZPB Nr X.

„My tkaczki pierwsze stajemy do 
wyścigu pracy imienia 8 marca, rzu­
cając hasło: kto więcej, kto lepiej, 
kto .oszczędniej?“ .

Wezwanie to zostało podchwycone 
przez robotnice PZPB „Ruda Pabia­
nicka" oraz przez włókniarki PZPB 
Nr 3, a następnie przez inne fabryki.

Ogólnokrajowy zjazd kobiecego 
aktywu związkowego, obradujący w 
dniach 17—18 lutego br. w imieniu 
600 tys. członkiń zw. zawodowych, 
powitał gorąco inicjatywę włóknia- 
rek łódzkich — wzywając wszystkie 
kobiety pracujące do pójścia za ich 
przykładem.

Gorące pragnienie — dać jak naj­
większy wkład w dzieło odbudowy, 
ogarnia nie tylko robotnice produk­
cyjne. M ARIA DOBRENKO — na­
uczycielka szkoły nr 6 w Łomży. dn. 
15 lutego na zjeździć wojewódzkim j 
Ligi Kobiet w Białymstoku oświad­
cza: „Wezwanie robotnic wzrusza do 
głębi i nie może pozostać bez odpo­
wiedzi, My nauczycielki musimy 
przystąpić do współzawodnictwa in­
dywidualnego międzyklasowego, mię 
dzyszkolnego. Wzywam wszystkie 
nauczycielki do szlachetnego współ­
zawodnictwa. Czekam na odzew“.

Chęć zbliżania się nauczycielstwa 
do świata pracy fizycznej wypowie­
działa w pięknych słowach delegat­
ka Gł. Zarządu ZNP ob. Chorzow­
ska na I  zjeźdde kobiecego aktywu 
związkowego, stawiając wniosek • 
wykorzystywaniu nauczycielek w 
charakterze referentek na zakładach 
pracy.

Lekarz-glnekolog — ob. Zdanowicz 
Jadwiga z Białegostoku podjęła się 
udzielania bezpłatnych porad lekar-

FR ITJO F L A G E R
Redaktor „Ny Dag*

SZWECJA STACZA się KU PLANOWI MARSHALLA

bohater-

Pracownicy budowlani
tworzą fundusz mieszkaniowy
Celem wzmożenia budownictwa 

mieszkaniowego dla członków 
swojego Związku oraz dla po­
pierania inwestycji o charakte­
rze społecznym, Zw. Zawód. Prac. Bu 
dowlanych utworzył tzw. Fundusz Bu 
dowlany. Na Fundusz ten pracownicy 
wpłacaja drogą dobrowolnej uchwały 
J% od swojego uposażania, dalsze 
t%  uposażenia pracownika wpłacają 
pracodawcy. W okresie dwuletniej 
działalności Funduszu, suma wpły­
wów przekroczyła już 200 milionów 
zł Zaległości powstałe przeważnie u 
prvwatnych przedsiębiorstw sięgają 
ponadto około 100 milionów złotych. 
Sumy te ściągnięte będą przez spec. 
ial-nie w tym celu utworzone Komisje 
Związkowe. Bo stycznia 1948 r. budo 
wlani odbudowali, względnie odre­
montowali na terenie całego kraju, 
budynki 0 kubaturze ok, 96.000 m. 
spuść Poza budynkami mieszkalnymi, 
lokalami organizacyjnymi i związko­
wymi odremontowano szereg szkół, 
świetlic 1 «zpitoli. W bież. roku Fun. 
dres* Budowlany obejmuje swoim za­
siągiem wszystkie ważniejsze miasta 
w  Patoce Warszawą'Otrzymuje w ra-

W» magnów *

Pewne zdziwienie w  kołach srwedi 
kich wywołało niedawne doniesienie 
amerykańskich agencji prasowych, 
które podały dokładne i szczegółowe 
dane na temat szwedzkiego udziału w 
tzw. planie Marshalla. Zdziwienie to 
spotęgowało się jeszcze, kiedy w kil­
ka dni później te same agencje 
doniosły, że Amerykanie zamierzają 
wysłać do Szwecji delegację dla po­
mocy w „odbudowie“ kraju. Rząd 
szwedzki wyjaśnił oficjalnie, że opu 
blokowane przez Amerykanów cyfry 
odnoszą się do wymiany handlowej 
pomiędzy Szwecją a Stanami Zjed- 
noczynymi I że są to cyfry przewi 
dziane przez układ handlowy na o- 
kres do 1 lipca 1948 r.

Udział Szwecji w  przygotowaniach 
i dyskusjach nad tew- pomocą Mar­
shalla nie był zbyt czynny. Kiedy w 
lecie zeszłego roku zwołana została 
do Paryża konferencja, rząd szwedz­
ki wysiał wprawdzie delegację pod 
kierownictwem osobistości oficjal­
nych, ale delegacja ta zajęła stano­
wisko raczej wyczekujące. Szwecja 
reprezentowana była tylko w jednej 
z wielu podkomisji. Do „komisji stu­
diów" dla zbadania sprawy zachod­
nio-europejskiej unii celnej, wysiała 
Szwecja tylko obserwatora i tę sarnią 
postawę zachował rząd szwedzki wo­
bec dalszych prac tej komisji.

Trzeba jednak stwierdzić, że to wy­
czekujące stanowisko, zajęte na po­
czątku przez rząd stawało się. stopnio 
wo coraz bardziej przychylne. Pod­
czas debaty parlamentarnej na temat 
polityki zagranicznej w  dniu 4 lu­
tego szwedzki minister spraw zagra­
nicznych określił propozycję Marsha­
lla jako „szlachetną“ wobec krajów 
europejskich V — aby uniknąć niepo­
rozumień —- dodał,, że:

„obrady, które miały miejsce w Pa 
ryżu pomiędzy szesnastoma pań­
stwami, miały za przednrioi prob­
lemy odbudowy, a nie tworzenie 
bloków politycznych przeciwko ja­
kimkolwiek innym państwom..“ 
Widać więc, że w stanowisku rządu 

szwedzkiego wobec planu Marshalla 
nastąpiło pewne przesunięcie.' Przy­
czyny tego przesunięcia znajdziemy 
najłatwiej, jeśli przyjrzymy się szwe 
dzkiemu handlowi zagrantemem i,

AMERYKANIE OPANOWUJĄ 
SZWEDZKI HANDEL

W momencie zakończenia woiiy- by 
ła ¡Szwecja dobrze wyposażona, Ąpa 
rat produkcyjny nie tylko nie został 
zniszczony pras® wojną, tó« na od-

* ?'P' ’ g»y y.*.' **/ ' "i ! ..... v ..
K o re s p o n d e n c ja  własna za SZTOKHOLMU

wrót rozrósł się. Zapasy niektórych 
towarów eksportowych, przede wszy­
stkim papieru- celulozy i wyrobów 
drzewnych — .były bardzo duże Akty 
wy Banku Państwowego w złocie i de 
wizach zagranicznych wynosiły około 
3 miliardów koróń. Brak było tylko 
niektórych produktów przede wszy­
stkim ■ węgla, ropy naftowej i nawo 
zów sztucznych, niektórych chemika­
liów, mąszyn itd........

Na ogół biorąc sytuacja była po-, 
myślna. Kiedy w  jesieni 1946 roku 
rząd podniósł wartość korony, par­
lament zatwierdził układ handlowo- 
kredytowy ze Związkiem Radzieckim, 
a zarazem handel zagraniczny stał się 
dość nieskrępowany — rozpoczął Się 
odpływ walut i złota. Na wiosnę 
1947 odpiyw ten był tak niepokojący, 
że uznano za konieczne zaostrzenie 
kontroli nad handlem zagranicznym. 
Ta jednak nie odniosła praktycznego 
skutku, przede wszystkim dlatego, że 
amerykański kontrahent handlowy od 
mawiał uznania zaostrzonych restry­
kcji.

Odpływ walut trwał nadał i ubie­
głej jesieni fundusz walutowy spadł 
niemal do 0,1 swego stanu sprzed ro­
ku. Na- skutek tego nastąpiły dalsze 
ostre Ograniczeni a importowe i wpr o 
wadzono środki zmierzające do pod­
niesienia eksportu niektórych towa 
rów: zaostrzono restrykcje i wyższe 
eła na niektóre wyroby. Równocześ­
nie wzmogła się propaganda niektó 
rych gazet, żądających zaciągnięcia 
pożyczki, dolarowej, która by umożli 
wija dotrzymanie zobowiązań wynika 
jących zr układu handlowego szwedz- 
ko-ąme|^kańskiego,
,,, Przyczyna : szybkiego kurczenia się 
szwedzkich zapasów złota i dewiz, a 
przede, wszystkim, twardych walut“ 
leży w silnym i przeważnie niekon­
trolowanym imporcie ze Stanów Zjęd 
nęczonych. Cyfry z lat 1946 i 1947 
przćdstąw-iąją się następująco:

Import Eksport
w mlln. w miln.

koron »/. koron %
194« 800, U 184 9
1M7 , 1.631 3S 348 10
,, Nadwyżką importu ze Stanów. Zjed 
nocjsonych to jeszcze nie wszystko. 
Szwedzcy przemysłowcy 1 finansiści 
legowali kapitały zagranicą. Znany 
finansista Torste» Kreuser napisał 
przed kiBcoma miesiącami, ze ąrak-

tycznie biorąc, każde debrze prowa­
dzone przedsiębiorstwo szwedzkie po 
siada zagranicą jakiegoś podstawio­
nego człowieka, u którego lokuje de 
wizy. Przez pogorszenie bilansu han 
dlowego, przez wywóz złota i dewiz 
oraz przez fałszywy kiJrunek pro­
dukcji, wyrażający się w upośledzeniu 
artykuły masowego użytku na ko­
rzyść mniej koniecznych ale nieo­
bjętych kontrolą cen towarów — o- 
slabili szwedzcy kapitaliści stanowisko 
rządu.

Skutki tego wszystkiego ujawniają 
ftię dziś między innymi w  przychyl 
niejszej i bardziej pozytywnej po­
stawie rządu w stosunku do planu 
Marschałla. Rząd nie liczy wprawdzie 
na bezpośredni udział w pożyczce do­
larowej, którą ewentualnie zatwier­
dzi kongres amerykański dla prze­
prowadzenia planu Marshalla- ale spo 
dziewa się, że kraje, które otrzymają 
dolary, będą w stanie prowadzić aa 
te pieniądze handel ze Szwecją. Wy­
raz tej nadziei dali odpowiedzialni 
członkowie rządu.

Coraz uporczywsze jednak stają się 
pogłoski, że rząd chce zaciągnąć od­
dzielną pożyczkę dolarową w.Stanach 
Zjednoczonych. Organ partii konser- 
watynej Syenska Dagbladet pisał 
z  początkiem sierpnia, że upoważnie­
ni przedstawiciele rządu prowadzą 
już od dłuższego czasu w Nowym Jor 
ku rokowani« na temat warunków 
pożyczki dla Szwecji. Doniesienia te 
nie zostały potwierdzone, brak jednak 
również ich Zaprzeczenia.

OPÓR CZĘŚCI BURŻUAZJI
Fałszywe jednak byłoby mniemanie 

że szwedzcy przemysłowcy i finan­
siści są zachwyceni tym podporządko 
waniem się finansjerze amerykań­
skiej. Niektórzy wielcy przemysłów 
cy odnoszą się sceptycznie do planu 
Marshalla i nie są bynajmniej skłon 
ni uważać go za jakąś bezinteresow­
ną, szlachetną ofertę ze strony boga­
tego wujasżka na rzecz biednego kre 
wnego.

Jeden z najwybitniejszych przemy 
słowców, dyrekor Zakładów Volvo, 
Gabrielsson oświadczy) na przykład 
w  odczycie 30 stycznia 1948 r. że Ro­
sjanie mieli może rację, twierdząc, 
że plan Marshalla kryje sam w sobie 
przyczyny swego niepowodzenia. Wy­
powiedział się te* praeciwko zacią­
ganiu pożyczki dolarowej. Wchodzą 
te jednak w mrą pewno wszędy po­

lityczne. Obawa przed komunizmem 
i Związkiem Radzieckim góruje u nie 
których ludzi nad zdrowym rozsąd­
kiem handlowym.

Ta obawa przed komunizmem 1 
Związkiem Radzieckim jest podtrzy­
mywana i podsycana w sposób kon­
sekwentny przez Stany Zjednoczone. 
Niektóre wielkie gazety, jak np. na­
leżąca do koncernu Bonniera Dagens 
Nyheter nastawiły się całkowicie na 
propagowanie i obronę interesów ame 
rykańskich.

Amerykańskie biura prasowo-in 
formacyjne zaopatrują, praktycznie 
biorąc wszystkie szwedzkie gazety 
w  materiały. Filmy amerykańskie 
zajmują przodujące miejsce w pro 
gramach szwedzkich kinoteatrów, 
a rozmaite delegacje krzyżują się 
każdego dnia, łatając samolotami 
pomiędzy Szwecją a Stanami Zjed 
noezonymi.
Nie należy jednak sądzić, że masy 

narodu szwedzkiego są zwolennika­
mi Stanów Zjednoczonych i potęgi do 
lara. Z podziwem spoglądają wpraw­
dzie na amerykańską technikę i przed 
siębiorczość — ale nic poza tym. Kul­
tura amerykańska nie imponuje Szwe 
dom, a imperializm i zaborczość Ame 
rykanów wywołują poważny niepo­
kój. Frifjof Lag er

skich kobietom, skierowanym prac* 
Ligę Kobiet.

Kurator sądu dla nieletnich ob- 
Boroniowa na zjeździe Ligi Kobiet 
województwa łódzkiego zgłosiła goto 
wość grupy prawników do przepro­
wadzania na zakładach pracy cyklu 
odczytów' z dziedziny popularyzacji 
ustawodawstwa.

Nie pracujące zawodowo kobiety 
też nie chcą pozostać w tyle. Dekla­
rują na rok 1948 setki godzin pracy 
na rzecz odbudowy kraju.

Solidarnym w'ysiłkiem pracy wUs 
nych rąk, kobiety gminy Gródek (po 
wiat Białystok) wybudowały żłobek 
i świetlicę i wezwały do współza­
wodnictwa gospodynie dolnowe.

Wkład pracy kobiet i ich ofiarność 
zostają coraz bardziej docenia*»« 
przez państwo 1 czynnik społeczny.

— Wojewódzkie Rady Narodowe 
rozpatrują wnioski Ligi Kobiet i Wy 
działów Kobiecych przy zw. zawodo­
wych o przedstawienie z okazji 8 
marca do odznaczenia Krzyżami Za­
sługi przodownic pracy i kobiet za­
służonych na polu odbudowy kraju. 
Ministerstwo Przemysłu w specjalnie 
wydanym okólniku zaleca premiowa­
nie pieniężne przodownic pracy i le­
pszych pracownic.

Z inicjatywy Ligi Kobiet powstają 
komitety obchodu 8 marca z szero­
kim udziałem organizacji związko­
wych, społecznych, nauczycielek i 
świata artystycznego. Wszędzie szy­
kuje się uroczyste zebrania i akade­
mie. W Łodzi ma się odbyć specjal­
ny koncert Aa cześć przodownic pra­
cy. Artystki podjęły się zorganizować 
w dn. 8 marca krótkie prelekcjo 
przed każdym przedstawieniem. Kół­
ko recytatorskie w Liceum Pedago­
gicznym obsłuży wszystkie seanse w 
kinach. Kierowniczka jednej se szkół 
na Widzewie przy pomocy dzieci or­
ganizuje uroczyste zebranie matek.

Jest to tylko mały fragment tych 
przygotowań — do 8 marca, do któ­
rego se szczególnym rozmachem asy 
koją się kobiety wszelkich sawodów 
zarówno Jak i kobiety pracujące w 
domu.

Pomimo, że ma się odbyć tysiące 
masówek, zebrań i akademii — nikt 
nie biadoli, nie skarży się na brak 
prelegentek. Liga Kobiet wydała o- 
kólnik, tezy i gotowe popularne po- 
g&dknki. Obók doświadczonych pre­
legentek — wysuwają się zastępy no 
wych aktywistek. „Czemużby nasze 
pionierki wielowarsztatówki, to w. 
tow. Sawicka, Kruszyńska, Pyziako- 
wa, nasze przód, pracy nie miały się 
przyszykować do wygłoszenia lub od 
czytania krótkiego referatu o 8 mar­
ca w swoim zakładzie“ — mówią to 
warzyszki w Łodzi.

I  mają rację. Trzeba po­
móc przodownicom uaktywnić 
się również w pracy spo­
łecznej. Trzeba z drugiej strony 
tę rosnącą aktywność kobiet na po­
lu gospodarczym, w dziedzinie odbu­
dowy ująć w pewne formy organiza­
cyjne. Trzeba napełnić konkretną tre 
śclą wzywanie się do współzawodnie 
twa poszczególnych zawodów, gdzie 
dotychczas nie są rozpracowane ani 
zobowiązania, ani formy współzawo­
dnictwa. Wymaga to wzmożonego wy 
silku, uwagi i systematycznej pracy 
nie tylko kobiecych — lecz partyj­
nych i związkowych organizacji w 

. całości. Nie wolno zaprzepaścić, dać 
zawisnąć w powietrzu pięknej, od­
dolnej inicjatywie kobiet, poczuwają­
cych się coraz bardziej do współod­
powiedzialności za losy Matki-Ojczy- 
zny. EDWARDA ORŁOWSKA

Nowy skład Woj. Kom. PPS w Łodzi
U c h w a ły  po siedzen ia  p le n a rn e g o

Niedzielny „Robotnik“ podał nastę­
pującą wiadomość: W dniu 21 bm 
odbyło się w Łodzi plenum Woje­
wódzkiego Komitetu Polskiej Partii 
Socjalistycznej z udziałem przedsta­
wicieli CKW PPS, wiceprzewodniczą 
cego CKW PPS tow. Adama Kuryło- 
wicza. sekretarzy CKW PPS tow. 
tow. Tadeusza Ćwika i Włodzimierza 
Reczka oraz pełnomocnika CKW PPS 
na okręg łódzki, tow. Adolfa Dąba.

Wojewódzki Komitet ukonstytuo­
wał się jednomyślną uchwałą w spo­
sób następujący: przewodniczący — 
tow. Duniak, zastępcy przewodniczą­
cego — Najder, pierwszy sekretarz — 
tow. Stawiński, sekretarze tow. tow. 
— Karbowiak, Siwecki i Głowacki, 
skarbnik —  Krupa - Skibiński, czło­
nek prezydium — Szwenberk.

Plenum Wojewódzkiego Komitetu 
powzięło jednomyślnie następującą 
uchwałę: „Wojewódzki Komitet PPS 
w Łodzi stawia przed wszystkimi 
członkami organizacji następujące zs 
dania, które powinny decydować o 
obliczu i roli PPS na terenie Łodzi t 
województwa łódzkiego:

1) pogłębienie i utrwalenie świado­
mości znaczenia jednolitego frontu. 
Organizacja nasza kieruje się oceną 
XXV II Kongresu, która mówi, że 
JPolityk» od skoków od Ąsali świad­

czyłaby, że partia unosi się na fali
wydarzeń, a nie kształtuje świadomie 
wypracowanego programu. Partia nie 
byłaby wówczas współtwórcą rzeczy­
wistości“ ;

2) wzmożenie zdecydowanej walki 
z niebezpieczeństwem prawicowym, z 
niedobitkami WRN-owskimi, które w 
dalszym ciągu usiłują podkopywać 
wiarę w jednolity front oraz zwięk­
szenie czujności klasowej na odcinku 
walki ze wszystkim: formami reakcji, 
która działa również na terenie klasy 
robotniczej województwa łódzkiego;

3) podniesienie ideologicznego i po­
litycznego poziomu członków partii, 
jako nieodzownego elementu skutecz 
nej walki o socjalizm;

4) pogłębienie wzajemnego zaufani* 
w działaniu i współpracy PPS z PPR. 
Zaufanie to wzbudzić może tylko kon 
sekwentna realizacja jednolitego fron 
ta na wszystkich odcinkach naszego 
życia politycznego, gospodarczego, m  
wodowego i kulturalnego;

5) wzmożenie poczucia odpowie­
dzialności wszystkich towarzyszy m 
realizację wskazań władz naczelnych 
PPS;

6) rozwinięci* inicjatywy członków 
Partii we wszystkich ogniwach orga­
nizacyjnych w dziadami« aosnodar- 
caaj.
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30^1ecie
Armii Radzieckiej w Gdyni

Dnia 22 lutego odbyła się w Gdym 
akademia ku ezcł 30-Iecia Armii Ra- 
daieekiej pod hasłem „ZWM — mary­
narkom radzieckim". Program tej aka­
demii, która były zorganizowana wy- 
łącanie dla wojska i marynarzy radziec 
kich obejmował zagajenie, referat oko­
licznościowy, wygłoszony przez koman 
dora por. PERDZYŃSKIEGO i bardzo 
bogatą część artystyczną.

W części artystycznej wystąpili w 
recytacjach artyści teatru „Wybrzeże“ , 
Tańce 1 piosenki wykonał balet ZWM.

(A)
SPOŁECZEŃSTWO GDYNI 
SKŁADA HOŁD PAMIĘCI 

tOŁNIERZY RADZIECKICH
Dnia 33 lutego aa cmentarzu red­

łowskim w Gdyni odbyło się uroczy­
ste składanie wieńców na grobach żoł­
nierzy radzieckich, poległych o wyzwo 
lenie Gdyni i Wybrzeża. Na uroczy­
stość przybyli: przewodniczący MRN 

r. STOLAREK, prezydent miasta 
ZAKRZEWSKI, wiceprezydenci 

r. tow. LAZAROWICZ i MODLIŃ­
SKI, konsul generalny ZSRR p. CHO- 
ROBRYCH, wicekonsul p. POPOW, 
przedstawiciel Armii Radzieckiej pułk. 
DOBRODOMIENKO i przedstawiciel 
radzieckiej marynarki wojennej ko­
mandor SZELĄGOWSKI. Liczne rze­
sze społeczeństwa gdyńskiego, oddzia­
ły Marynarki Wojennej, przedstawicie 
le partii politycznych i organizacji spo­
łecznych otoczyły grób# poległych. Na 
cmentarzu zapłonęły znicze.

Do zebranych przemówił przewodni 
eaący MRN tow. Stolarek, podkreś­
lając, iż wspólnie przelana krew za­
cieśniła polsko - radzieckie brater- 
stwo broni.

Po jednominutowej ciszy odbyło się 
składanie wieńców, po czym w imie­
niu Armii Radzieckiej przemówi! pułk. 
DOBRODOMIENKO, dziękując za tro­
skę, juką społeczeństwo polskie ota­
cza groby poległych żołnierzy radziec­
kich i podkreślając, że Armia Radziec­
ka zawsze walczyła i walczyć będzie 
o pokój. Odegraniem hymnu polskie­
go i radzieckiego zakończono uroczy­
stości. (A)

Rybołówstwo słodkowodne oa W ybrzeżu
musi przestaw ić  swojq produkcję

Akademia w Kwidzyniu
Akademia dla uczczenia I I  roczni- 

ay ORMO w  Kwidzyniu odbyła się w 
sali kinu „Tęcza“. Otwarcia akademii 
dokonał powiatowy komendant ORMO 
tow. Olejnik, który w krótkich sło­
wach przedstawił osiągnięcia ORMO w 
okresie dwóch łat istnienia. Z kolei po­
wiatowy komendant ORMO odczytał 
rozkaz głównego komendanta ORMO 
gen. Witolda. Po złożeniu podzięko­
wania ORMO-wcom przez tow. Wa- 
siaka z MO, wyróżnionym funkcjona­
riuszom ORMO w powiecie kwidzyń­
skim, wręczono dyplomy pochwalne.

W imieniu stronnietw politycznych 
przemawiali tow. tow. Krupa I Kle- 
ozewstd.

W imieniu starostwa przemówił kie­
rownik referatu społeczno -  politycz­
nego tow. Perttn. Akademię zakoń­
czono wyświetleniem filmu pt. „Zaklę­
ta narzeczona".

TEATRY!
Teartr Miejski „Wybrzeże" w Gdyni, dziś

•  godz. 19M  komedia muzyczna „Król wió 
częgów” w inscenizacji Iwo Galla, z W- 
Ka“-iskim w roli tytułowej.
TEATR KAMERALNY — Gdynia — Dom 
Marynarki Wojennej — Skwer Kościuszki 
12, — dziś o godz. 29 premiera sztuki J .  
Zawieyskiego „Ocalenie Jakuba" w reży­
serii H. Galiowej.

REPERTUAR KIN
Gdynia — Warszawa — Pygmalion.
Gdynia — Atlantyk — Triumf dr. O. Con 

nora.
Gdynia — Dom Marynarki Wojennej — 

Kino nieczynne
Grabówek — Fala — „Noc Grudniowa".
Chylonia — Promień — „Wilki mor­

skie".
oliwa — Polonia — „Znak Zorro".
Sopot — Polonia — As wywiadu.
Sopot — Bałtyk — „Ludzie bez skrzydeł"
Wrzeszcz — Capitol — Wieczna Ewa.
Wrzeszcze — Bajka — „Zuch dziew­

czyna“ .
Gdańsk — Światowid — „Maria Luiza — 

sd lat 12.
Wejherowo — Świt — „Biały kier".
Słupsk — Polonia — „Curie - Skłodow- 

ska".
Lębork — Fregata — „Siódma zas.ona . 

Kościerzyna — Bałtyk — „Skandal“ .
Puck — Mewa — „Zamieć śnieżna".
Kartuzy — Kaszub — „Elwira Madigan".
Koszalin — Polonia — „Konwój“ .
Kościerzyna — Bałtyk — „W górach“ .
Nowy Staw Tęcza — t>Ostatnia szan­

sa“ .
Tczew — Wisła — „Kopciuszek"
Starogard — Polonia — „Synowie".
Białogard — Bałtyk — „Cienie przeszłoś­

ci".
Szczecinek — Wolność — „Wiosna".

DYŻURY APTEK: 
od dnia 22 do 28 luteso 1348 r.

Gdynia i Orłowo — Apteka Świętojań­
ska, naprzeciw Zarządu Miejskiego i Apte­
ka Centralna — Plac Kaszubski.

Sopot — Apteka Nowa — ul. Stalina.
Wrzeszcz — Apteka Kaszubska
Gdańsk — Apteka pod Lwem — ul. No­

wy Świat.

NUMERY lEtEPONOW jtTRMt »o z  a !
Gdańsk -  31-334. 11-333
Wrzeszcz — 41-332. «1-333, W-2M
Orunia — 31-338.
Oliwa -  52-622.
Stein Part -  68-aSBL

Na terenie województwa gdańskiego 
zazębiają się dwa rodzaje gospodarki 
rybnej: morskiej i słodkowodnej. Obie 
formy rybołówstwa zespolone wspól­
nymi potrzebami, wykazują ' jednak 
znaczne różnice w dziedzinie produk­
cji.

BAZA RYBOŁÓWSTWA
Baza produkcyjna rybołówstwa słód 

kowodnego obejmuje około 40.000 ha 
wód otwartych, w  tym 6.000 ha rzek 
i jest w  stanie dostarczyć w przybli­
żeniu 2.500.000- kg ryb rocznie. Działa 
nia wojenne obniżyły znacznie stan 
rybny wód słodkowodnych, lecz po na 
ieżytym zagospodarowaniu będzie moż 
na go podnieść do 3.000.000 kg ryb. W 
ślad za tym zwiększy się ilość ryb lep 
szych gatunków. Obecnie w przybliżę 
niu wody słodkie dają 45% wyboru, 
20% średnicy i 35% drobnicy.

Rybołówstwo morskie dostarcza o- 
czywiście bez porównania więcej to­
waru. Jeżeli jednak weźmiemy pod u_ 
wagę, że rybactwo słodkowodne zao­
patruje rynek w wysoko gatunkową 
rybę, oraz fakt zatrudnienia przy poło 
wach około 2.000 rybaków, — musimy 
przyznać, że stanowi ono poważny 
czynnik w  całokształcie gospodarki 
rybnej na Wybrzeżu.
RYBAK MORSKI I  SŁODKOWODNY

Technika połowu oraz metody gospo 
darcze rybołówstwa morskiego sprowa 
dzają się w zasadzie do eksploatacji, 
w  której środki techniczne i spraw, 
noś' pracy na morzu odgrywają rolę 
decydującą. Natomiast gospodarka na 
wodach słodkich wymaga wielu żabie 
gów hodowlanych.

Z tych względów rybak morski — 
to eksploatator, zabiegający o wyna­
lezienie coraz to skuteczniejszego i do

irc ii ka wyjiadfców
WYPADEK TROLLEYBUSOWY

Na ul. Gdyńskich Kosynierów w 
Gdyni trolleybus Nr 203 najechał na 
przechodzącego ob. Henryka Zientka. 
Oiiara wypadku odwieziona została 
do szpitala.

(A)
KRADŁ KRÓLIKI I  KURY

Trzeci komisariat M.O. zatrzymał 
Władysława Wilema za kradzież kur 
i królików na szkodę ob. Józefa Ko- 
leki, zam. w dzielnicy Chylońskiej— 
Pustki. (A)
KRADZIEŻ OLEJU KOKOSOWEGO 

Z OLEJARN1I „UNION“
Komisariat II I  MO w Gdyni zatrzy­

mał Leona Mańkowskiego, zam. w
Chyloni! przy ul. Władysławowskiej 
12, podejrzanego o kradzież oleju ko­
kosowego z olejarni ;,Union“. Zatrzy­
many został również Antoni Paezta, 
u którego znaleziono 4 litry oleju ko­
kosowego, pochodzącego z olejarni 
„Union“.
ARESZTOWANI ZA AWANTURY
Komisariat I zatrzymał Ryszarda Ro 

siaja, zam. przy ul. Orzeszkowej 8 i 
Ryszarda Rogowskiego, zam. przy ul.
Słupeckiej 14, za wywołanie awantury 
i stawianie czynnego oporu funkcjona­
riuszom MO. (A)

ZMARŁ NAGLE NA ULICY
W Nowym Porcie przy ul. Oliwskiej 

znaleziono zwłoki mężczyzny. Po zba­
daniu lekarskim ustalono, że umarł 
przed kilkoma godzinami. Okazał się 
nim Andrzej Piątkowski, zam. przy ul. 
Wolności 2. Nieszczęśliwy od dłuższego 
czasu chorował na żółtaczkę I dolegli­
wości sercowe, zgon nastąpił najpraw­
dopodobniej na skutek anewryzmu 
serca.

GDAŃSKA
SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 

NIE MA SZCZĘŚCIA
Niedawno podawaliśmy o trzykrot­

nym okradzeniu sklepu Nr 4 gdańskiej 
spółdzielni spożywców. W dniu 21 bm. 
został obrabowany sklep tej spółdziel­
ni przy ul. Wajdeloty 23. Do sklepu 
wtargnęło kilku uzbrojonych bandy­
tów i po sterroryzowaniu bronią per­
sonelu zrabowano 254.000 złotych.

(M)

skonalszego narzędzia połowu do wy­
dobycia jak największej ilości ryby. 
Rybak słodkowodny — to hodowca, 
który musi opracowywać racjonalne 
systemy zagospodarowania wód, opar­
te zarówno na dokładnym zrozumie­
niu charakteru zbiorników, jak i na 
gruntownej znajomości biologii po­
szczególnych gatunków ryb użytko­
wych.

Odmiennie kształtuje się również 
sprawa wydatków, połączonych z pro­
dukcją. Obciążenie rybaka morskiego 
stanowi kupno sprzętu i karty rybac­
kiej. Rybak słodkowodny musi oprócz 
tego płacić tenutę dzierżawną, ponosić 
koszty zarybienia itp. Wydatki potęgo 
wane są jeszcze przez wygórowaną ce 
nę sieci i  wadliwy rozdział ryb w głę­
bi kraju, co w  rezultacie obniża znacz 
nie zyski rybaka i niejednokronie za­
biera mu z trudem wyhodowane nad­
wyżki towaru. Olbrzymie możliwości 
zaopatrzenia rynku w  tani artykuł 
żywnościowy przez rybołówstwo mor­
skie — pogłębia jeszcze bardziej te 
trudności i stawia rybactwo słodko­
wodne w obliczu wielu trudności.

USZLACHETNIENIE PRODUKCJI9
Aby je pokonać, musi rybołówstwo 

słodkowodne porzucić stosowane nie­
jednokrotnie prymitywne systemy go­
spodarki i przestawić się na intensyw 
ną produkcję wysoko.cenych gatun­
ków ryb użytkowych. To uszlachetnię 
nie produkcji, które w efekcie zwięk­
szy zyski rybaków i zapewni opłacal­
ność warsztatów pracy — jest naka­
zem chwili.

Przestawienie hodowli na gatunki 
użytkowe, bardziej cenne, jak np. sie­
ja, sielawa, sandacz i węgorz, da się 
w szczegółowości odnieść do jezior, 
gdzie rybak może regulować przyrost 
naturalny ryb.

Każde jezioro traktujemy jako ści­
śle określoną „misę pokarmową“. Na 
jej bogactwo składają się porośnięte 
roślinnością podwodną, przegrzane i 
prześwietlone promieniami słońca wo­
dy strefy przybrzeżnej, świat zwierzę­
cy i dno.

TYLKO CENNE GATUNKI RYB
Aby nie dopuścić do marnowania 

tych darów przyrody przez hodowlę 
małocennych i  nieproduktywnych ga­
tunków ryb musi rybak najpierw poz 
być się tych „darmozjadów“, do któ­
rych należą: okonie, cierniki, ukleja, 
jazgarze, .trapie ftp., nie nadające się 
do jedzenia. Praca ta ciężka i żmudna, 
podobnie jak tępienie przez rolnika 
chwastów w. polu, a jednocześnie tak 
samo konieczna i niezbędna.

Dalej dopiero przyjdzie kolej na upo 
rzsdkoy/anie przerostów gatunków 
bardziej cennych, jak szczupak, leszcz 
i wprowadzenie gatunków szlachet­
nych: aieji, sandacza, węgorza, drogą 
zarybiania. Umiejętne dopasowanie za 
rybiań do potrzeb danego jeziora, a 
jednocześnie racjonalne prowadzenie 
połowów stanowi trzeci i ostatni etap 
aa drodze do przebudowy rybołów­
stwa słodkowodnego.

Plan przestawienia produkcji w ry­
bołówstwie słodkowodnym — nie jest 
w  praktycznym wykonaniu taki pro­
sty i wykonać go może tylko zespół 
świadomych i wszechstronnie wykwa­
lifikowanych rybaków. Z tych wzglą­
dów należy rozbudować oświatę i szko

lenie zawodowe rybaków aby zapew­
nić dopływ świeżych, pionierskich 
kadr fachowców, których szeregi woj­
na znacznie przerzedziła.

DOSKONALENIE RYBAKÓW
. Niezależnie od tego — musi nastę­
pować ciągłe doszkalanie rybaków za­
awansowanych, celem uzupełnienia 
przez nich wiedzy fachowej i poznawa 
nia najnowszych zdobyczy technicz­
nych w  tej dziedzinie. Jest to konieez 
ne, ponieważ w  żadnym innym zawo­
dzie nie jest tak trudno zwalczyć sko­
stniały konserwatyzm jak w ry­
bactwie.

Patrząc na dotychczasowe osiągnię­
cia w tej dziedzinie, trzeba żywić na­
dzieję, że rybactwo słodkowodne znaj 
dzie właściwą drogę do wyjścia z za. 
słoju. Ale to jeszcze mało. Rybacy po­
winni stanąć do współzawodnictwa 
pracy i wziąć udział w realizowaniu 
hasła „bitw?/ o Chleb“ i samowystar­
czalności gospodarczej kraju.

Rybactwo słodkowodne musi nie tyl 
ko podnieść dotychczasową produkcję, 
ale za wszelką cenę zwiększyć w niej 
procentowy udział ryb wysokogatunko 
wych. Da to nie tylko większe zyski 
rybakom, ale wyrówna braki białka 
w naszym wyżywieniu, wywołane wy 
niszczeniem bydła i trzody chlewnej. 
Wysłanie za granicę nadwyżek towaru 
zwiększy zaś ilość dewiz tak niezbęd­
nych przy realizacji planu odbudowy 
Polski Ludowej.

Inż. Fr. Chrzanowski

NA WDOWY I SIEROTY 1 raki, mieszczą #ię przy
PO B. WIĘŹNIACH POLITYCZNYCH

Staraniem sekcji wdów i 
sierot przy Polskim Zwią­
zku byłych Więźniów Po­
litycznych, Koło Sopot u- 
rządziło w dniu 22 lutego 
koncert, który odbył się w 
sali Grand - Hotelu. Na 

program złożyły się wysL by znanych 
na' Wybrzeżu artystów, Sw .«sława Le­
wińskiego, Aleksandra Komesa oraz 
Władysława Walentynowicza, Całko­
wity dochód przeznaczony został na 
pomoc wdowom i sierotom po byłych 
więźniach politycznych. (K)

OŚWIETLENIE MALBORKA
Ulice Malborka są coraz więcej o- 

świetlone. Co prawda jest to oświetle­
nie gazowe. W roku bieżącym przyby­
wa miesięcznie miastu jedna latarnia.
Obecny dyrektor Zakładów Miejskich 
tow. L&mpasiak obiecuje, źe w końcu 
1943 roku zabłyśnie światło na wszyst­
kich ulicach Malborka.

POSIEDZENIE MRN W GDYNI
PRZEŁOŻONE NA 26 LUTEGO

'Posiedzenie Miejskiej Rady Narodo­
wej w Gdyni zostało przełożone z dnia 
25 lutego na czwartek, dnia 26 lutego, 
ze względu na posiedzenie w  dniu 25 
lutego Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej. (A)

W GDYNI
POWSTAJE NOWA SZKOŁA

Dnia 25 lutego zostaje uruchomiona 
nowa szkoła powszechna w  Gdyni.
Estetycznie wybudowane i przystoso­
wane do potrzeb dzieci szkolnych ba­

nt. Cisowej.
Szkoła obejmuje 15 oddziałów.
ODCZYT O PÓŁWYSPIE HELSKIM

W dniu 25 lutego o godz. 18 w, tali 
Nr 167 Politechniki Gdańskiej odbę­
dzie się zebranie naukowe Oddziału 
Gdańskiego Towarzystwa Przyrodni­
ków im. Kopernika. Na zebraniu prof. 
dr Zdzisław Pazdro wygłosi odczył pt. 
„Geneza półwyspu Helskiego“.

DARY NA ODBUDOWĘ 
WARSZAWY

Kolo PPR pj'zy Dyrekcji Lasów 
Państwowych okręgu gdańskiego wpła 
ciło^w naszej redakcji sumę 5.163 zi 
na odbudowę Warszawy i Gdańska.

RATUJMY POLSKIE DZIECI 
WYWIEZIONE DO NIEMIEC

Polski Czerwony Krzyż wzywa wszy 
stkieh rodziców, krewnych i opieku­
nów, których dzieci łub wychowanko­
wie zostały wywiezione do Niemiec, 
a dotąd nie powróciły, aby złożyły 
przed władzami administracji ogólnej 
lub samorząd« terytorialnego — ze­
znania, w których należy podać na­
stępujące dane. 1) imię i nazwisko 
dziecka, 2) miejsce i datę urodzenia, 
3) imiona rodziców, 4) opis (względ­
nie fotografię) dziecka i znaki szcze­
gólne, 5) skąd I kiedy zostało zabrane 
oraz W jakich okoliczno- /*“ 
ściach, 6) ostatnie wiado­
mości o dziecku. Uwierzy­
telnione pieczęciami władz 
oświadczenia winny być nie 
zwłocznie składane w lo­
kalnych placówkach PCK.

Zakłady Elektryczne Wybrzeża w Słupsku
przodujq w e  w spółzaw odnictw ie

Brr... jak zimno! Po trzech godzi­
nach karkołomnej jazdy przez goło- 
ledź, urozmaiconej wyciąganiem „Sim- 
ci“ z zasp śnieżnych, dobijamy do 
Słupska. Mijamy zniszczoną dzielni­
cę i jesteśmy w śródmieściu. Jeden sy 
gnał klaksonu i otwierają się przed na 
mi „wrota“ tego, co w  ZEWie nazywa­
ją „Rzeczpospolitą Słupską“. Na bra­
mie napis: „Zakłady Elektryczne Wy­
brzeża, Oddział Słupsk“. 'Wchodzi­
my. Witają, nas przyjazne uśmiechy 
pracowników. Ukazanie się na«ze po­
woduje trochę zamieszania. Podczas 
gdy wzmaga się krzątanina kolo świe­
tlicy, czekamy chwilkę w  gabinecie 
kierownika tow. /inż. Hykla, który ob­
jął Oddział Słupski w  łipou ubiegłe­
go roku. Rozmawiamy o osiągniętych 
rezultatach.

— Co towarzyszu inżynierze — pa­
da pytanie — wpłynęło na uzyskanie 
przez Oddział żatobliwego przydomka 
, .Rzeczypospół ite j Słupskiej“ ?

— Prawdopodobnie to — odpowia­
da tow. Hykiel — że musieliśmy wy­
kazać bardzo wiele samodzielności, 
chcąc opanować całkowicie wyjątko­
wo ciężkie warunki kadrowe i tereno­
we.

To lakoniczne określenie „ciężkie 
warunki kadrowe i terenowe“ kryje 
w sobie cały ogrom .wysiłku, jaki zo­
stał włożony w  doprowadzenie urzą­
dzeń elektrycznych do stanu używał-

Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
zwiększa swoje szeregi

StaraniemTow. Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej w  Gdańsku prowadzi szeroko za 
krojoną akcję oświatową i cieszy się 
coraz większą popularnością. W cią­
gu stycznia zostały wygłoszone w lo­
kalu Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej odczyty mjr. Sawickiego 
pt. „Bojowy szlak Armii Radzieckiej" 
oraz przewodniczącego WRN tow. Do 
dy - Dzie wierzą pt. „24 rocznica 
śmierci Lenina".

T.P.P.R. wyświetlono 
dwa filmy radzieckie „Czapajew“  i 
„Błyskawica“ oraz zorganizowany zo­
stał koncert karnawałowy w wykona 
niu artystów polskiego radia.

W ramach wieczorów towarzyskich 
zorganizowano 5 zabaw tanecznych, 
w czasie których przygrywały orkie­
stry 16 dywizji piechoty i marynarki 
wojennej.

<K)

ności i utrzymywanie ich w ciągłym 
ruchu, dzięki pieczołowitej konserwa­
cji.

Wchodzi przewodniczący Miejsco­
wego Komitetu Współzawodnictwa 
Pracy ob. Barański i zawiadamia nas, 
że pracownicy czekają zebrani w  świę 
tiicy.

Na wstępie zabiera głos tow. dr 
Małecki, jako przewodniczący Głów­
nej Komisji Współzawodnictwa. W 
krótkich serdecznych słowach mówi 
on o osiągnięciach zakładu tak w  po­
szczególnych konkurencjach współza­
wodnictwa jak i w pracy zespołowej. 
Uroczysta chwila wręczenia przechod 
niego proporca z napisem „Przodują­
cy Zakład Rozdzielczy ZEW“, kierów 
nifcowi Oddziału wywołała zrozumia­
łe wzruszenie na saM.

Tow. inż. Hykiel w  krótkich sło­
wach podkreślił z satysfakcją fakt, że 
c najgorszego Oddziału, w ciągu nie­
spełna roku, udało się przy pomocy ze 
społu ludzi dobrej woli, uzyskać mia­
no oddziału przodującego. Dziękując 
wszystkim kolegom za dotychczasowy 
wysiłek, inż. Hykiel przekazał propo­
rzec w  ręce Rady Zakładowej, repre­
zentacji wszystkich pracujących.

Ob. BARAŃSKI, odbierając z rąk 
kierownika symbol osiągniętych re­
zultatów, zapewnił przedstawicieli 
Głównej Komisji Współzawodnictwa 
pracy o tym. że zespół zakładów, do 
loży w dalszym ciągu wszelkich sta­
rań, aby utrzymać pierwsze miejsee, 
przez systematyczne podnoszenie wy 
dajności pracy. Obecnie miejscowy 
Komitet Współzawodnictwa Pracy 
rozdzieli nagrody pieniężne pomię­
dzy najbardziej wyróżniających się 
pracowników w poszczególnych kon­
kurencjach.

Pracownicy Zakładu Rozdzielczego 
Słupsk zdają sobie sprawę, że utrzy­
manie palmy pierwszeństwa, zdoby. 
tej przez nich obecnie, wobec wysił­
ku pracowników innych zakładów, 
nie będzie rzeczą łatwą. Toteż nie 
spoczywają na lanrach, lecz już przy 
stąpili do drugiego etapu współza­
wodnictwa.
Na podkreślenie zasługuje fakt. że 

w dużej mierze osiągnięte wyniki za-

t_t ISTO R IA  jakich wiele pa wojnie
— Joanna — nie wierząc w po­

wrót z obozu swego męża Jakuba, 
związała się serdecznymi węzłami z 
Krzysztofem. Tymczasem Jakub wra­
ca, a Joanna ostatecznie decyduje, że 
,J>ędzie jak dawniej”, bo Krzysztof 
biił dla mej tylko „snem, z którego 
zbudził ją mąż“ — dawny nieustraszo 
ny bohater konspiracji. Lecz Krzysz­
tof walczy o miłość, przekonany, że ną 
kobiece uczucia nie mogą wpłynąć- ani 
„wielki charakter” , ani „wielka mą­
drość“, ani nawet mit żołnierskiej od­
wagi Jakuiba.

Zresztą, wraz z kurtyną pierwszego 
aktu, opada z męża Joanny ten mit 
bohaterstwa. Okazuje się, że iciągnie 
Krzysztof był tym, który w obozie 
śmiera wzniósł się na szczyty heroiz­
mu i poświęcenia dla innych, podczas j me. 
gdy mąż Joanny spadł tam na dno hań j Poza naczelnym zagadnieniem odku- 
by, gdy powodowany zwierzęcym stra | pienia winy, sztuka Zawieyskiego zmu- 
chem, wydał współwięźnia Krzysztofa j  sza słuchacza i widza do przemyślenia

„O calenie Jakuba"
Jerzego Zawieyskiego

P re m ie ra  w  T e a trz e  K a m e ra ln y m
przełamuje się ostatecznie, zapomina o 
doznanej krzywdzie i  wyrozumiale prze 
bacza, bo pamięta, że i on przed uwię­
zieniem, -w panicznym strachu, unikał 
walki konspiracyjnej. Krzysztof odcho 
dzi. Dzięki jego przebaczeniu ojjniskg 
domowe Joanny jarzy Się na nowo żar

oprawcom. Na próżno późniejszymi 
czynami usiłuje okupie winę. Nie mo­
że zmazać piętna upodlenia. Więc al­
bo opuści dom, dtbo.~ i w tym miejscu 
sprawa się zaognia.

Bo teraz już nie idzie o Joannę — 
wiemy, że zostanie przy Jakubie, że 
kocha Jakuba i dlatego właśnie pra­
gnie podżwiynąć ukochanego z upadku. 
Lecz tytko skrzywdzony Krzysztof 
jest w stanie przywrócić mężowi Joan 
ny wewnętrzny spokój i natchnąć go 
wiarą we własne siły. Krzysztof, nuży 

> «top* *  w m M*<t* dznńęj/meym

cyeh nań z uwielbieniem ¿żołnierzy. Na 
pewno współwięźniowie znali jego ch/wa 
lebną przeszłość. I  dlatego, wyrosła 
-wokół Jakuba, bojowa legenda, po win 
na i w obozie podtrzymać jego hart 
ducha. Tymczasem Jakub -wraca do te- 

, go stopnia złamany, że tulko na słowo 
lewym światłem, ogrzewając ocalonego | autora wierzymy te odrodzenie się daw

nych wartości społecznych w mężu Jo­
anny. Bo z samej postaci scenicznej 
wynika, że ten człowiek nie wyjdzie 
już poza próg rodzinny.

W „Ocaleniu Jakuba“ katolicki pi­
sarz robi generalny rachunek inteli­
genckiego sumienia za okres minionej 
wojrty. Swój własny -pogląd na spra­
wę Jakuba wyraża Zawieyski przez « -  
sta córki Jakuba — Moniki, nawiedza 
»e j biblijnymi snami. Krótko tłumacze 
nie tych snów brzmi? Pomóżmy innym 
>r dźwiganiu moralnych ciężarów.

Oczywiście i bez tej biblijnej przy po 
wieści o drobinie i aniołach zagadnie-

dla człowieczych wartości Jakuba. Po­
żegnanie Krzysztofa przez Jóamnę sło 
wami: „Nigdy cię nie zapomnę“ niepo 
trzebnic wprowadza banał na zakończę

wielu spraw, nurtujących pokolenie, o- 
calone z okupacyjnej nocy. Przede 
wszystkim sprawa odwagi i strachu.
Lęk Krzysztofa, przed' pracą w konsp 
racji przyrównałbym do strachu młode 
go żołnierza, który słyszcie arzmot 
dział, boi sir pierwszej próbo ognio­
wej, lecz raz oswoiwszy się z walka, i nie nie truci nic ze swego ciężaru na­
wy zwala z- siebie nieoczekiwane moc.
Natomiast mniej zrozumiałym woduje 
się zwierzęcy strach wwiezione er- boha­
tera walki podziemnej. Przecież to niż 
świadomy dowódca partyzant, prze­
cież merat protgadzU w bój, patrig-

Unikowego. Kompozycja utworu skon­
struowana jest ściśle według zasad kla­
sycznych. l)o sakramentalnych jedno­
ści. czasu, miejsca i akcji dochodzi je ­
szcze interesujący przebieg tej akcji, 
pattepująfisj ntąptfói £ W i, £ ik  kat'

ty życia bohaterów sztuki odwracają 
się wstecz. Bolę chórów z komedii an­
tycznej spełniają rozmowy Moniki s 
je j koleżanką pensjonarką Reginą.
Rozmowy te są głosem opinii publicz­
nej o dziejących się na scenie wypad­
kach.

Pieczołowita staranna reżyseria HA 
L IN Y  GALLOW EJ wydobyła ze sztu 
ki -wszystkie je j zalety sceniczne. Stop 
ulowe narastanie nastrojów i w-ytrzu- 
■mywanie trudnych pauz, podkreślało 
ważność tego, co dzieje się na scenie. 
Z  -wykonawców stworzył piękna krea­
cję MACIEJ M AC IEJEW SK I (J A ­
K U B ). Świetna charakteryzacja, przy 
gasły wzrok, bruzdy goryczy w kąci­
kach ust, tłumaczyły bez słów, że Jakub 
wrócił z obozu. Maciejewski wydobył 
z niezwykłym odczuciem liczne akcenty 
wewnętrznego dramatu Jakuba. Nie­
wiele ustępowała mu partnerka w sub­
telnym'- dialogu ANNA JARECKA ja 
ko MONIKA. Przeżyła ona głęboko 
odtwarzaną postać. K RZYSZTO F i 
JOANNA ( KONRAD ŁA SZRW SRI 
i HALINA GALLÓW  A ) mimo inteli­
gentnej gry, w niektórych momentach 
wypadli zdawkowo. Miła niespodziankę 
sprawiła ZOFIA PEBCZYŃŚKA. Je­
dynie Regina odbiegła nareszcie od, « -  
stulonego szablonu poprzednich, ról. De 
koracja ~~ wnętrze fioletowe podlreślo 
ne czernią, o konturach przypominają- j 
cuch architekturę kościelną — miało w 
sobie coś z pokutnej kaplicy w czas 
pgeiu- , ,  ——  JL JFc j

wdzięczą się zgodnej współpracy oby 
dwu organizacji partyjnych.

Zespołowi Zakładu Słupskiego ży­
czymy dalszej owocnej pracy nad pod 
niesieniem produkcji i umocnieniem 
jednolitego frontu klasy robotniczej.

H. G.

STOCZNIA GDAŃSKA
r o z p o c z y n a  n o w y  r o k  p r a c y

W stoczni gdańskiej Nr 13 w pierw 
swym miesiącu br. było znaczne nasi­
lenie prac przy remoncie statków ob- 
cych. Pierwszy, w roku bieżącym, 

^  do remontu duński statek 
,^ailxng , na którym przeprowadzono 
drobne naprawy. Jako następne przy 
były do stoczni, dla dokonania drob- 
B™ h Dapraw statki: panamski S-S 
„Mogalokari“ , szwedzki M-S „Beata“, 
radziecki „Walday“, duński ,Dei- 
maerks". bułgarski „Rodina", szwedz 
ki ,,Oskar" oraz radziecki S-S „Fruń 
ze‘ . Stocznia Nr 13 przeprowadza 
obecnie również remont doku pływa­
jącego stanowiącego własność ZSRR.

(O)
W YMIANA POCZTY ZAMORSKIEJ 

W STYCZNIU
W styczniu br. otrzymaliśmy z za­

granicy przez porty polskie 734 wor­
ki listowe i 193.943 paczki. Tranzy­
tem przez nasze porty przeszło 649 
worków z listami i 3.044 worki pącz­
kowe.

RUDA DLA POLSKI
Szwedzki statek „Bifrast“ klarowa­

ny przez firmę Baltica przywiózł 22 
bm. do Gdańska 2.375 ton rudy dla 
naszego przemysłu hutniczego.
„BIAŁYSTOK" ŁADUJE WĘGIEL

W basenie górniczym portu gdań­
skiego rozpoczął ładowanie węgla poi 
ski statek „Białystok“ , który zabierze 
do Aleksandrii około 8.008 ton. 
„KARPATY“ UDAŁY SIĘ DO ZA­

TOKI PERSKIEJ
Po remoncie, który trwa! od 39 

grudnia do 22 lutego polski tankowiec 
„Karpaty“ wyruszył w drugi rejs do 
zatoki perskiej, do Abadanu, po 7,008 
ton benzyny.

EKSPLOATACJA URZĄDZEŃ 
PRZEŁADUNKOWYCH 

W PORTACH
W styczniu w obu portach ujścia 

Wisły pracowało ogółem 54 dźwigi, 
w Gdańsku było czynnych 13 dźwi­
gów, a w Gdyni 38. Urządzenia prze­
ładunkowe Gdańska przeładowały w 
styczniu 413.603 tony towarów czyli 
o 107.306 ton więcej niż w grudniu 
ub. roku. W porcie gdyńskim dźwigi 
przeładowały w styczniu 405.689 ton 
towarów czyli o 125-552 tony mniej 
niż w miesiącu poprzednim.

W tym samym miesiącu w użyciu 
znajdowała się następująca przestrzeń 
magazynowa: w Gdyni 112.312 me­
trów kw„ w Gdańsku 52.806 metrów 
kw.

POLSKIE TRAWLERY NA MORZU 
BARENTZA

Polskie trawlery dalekomorskie na 
dal przebywają na wodach morza 
północnego i na morzu Barentza. Z 
wynikami połowów zawijają one do 
portów holenderskich i angielskich. 
Polowy na ogół są dobre. Ostatnio na 
całym obszarze morza północnego sza 
leją silne sztormy, które znacznie n- 
truduiają połowy. W tych ciężkich 
warunkach odbywa również swój 
pierwszy chrzest bajowy polska zało­
ga trawlera „Saturnjf", która w  styp*
*4* sstwwJa m amm aólnocop •
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WODA NIŻEJ
Roboinicy wygrali bitwę o Żuławy

G ospodaru jem y lepiej, niż N iem cy
(O d  n aszeg o  s p e c ja ln e g o  w y s ła n n ik a )

Tał n  Gdańsfcem samochód wpa­
da w rozległą równinę, poprzerzyna 
ną gęsto rowami. Tegoroczna zima 
odkryła burą wymiękłą trawę. Ro­
sochate wierzby przy drogach odar­
te są ze skóry. Widać, że stały one 
długi czas w wodzie. Po bliższym 
przyjrzeniu się dostrzec można na­
wet dokąd sięgała woda.

TAM, GDZIE WODA ODESZŁA
To już Żuławy .Woda Już dawno 

ujęta została w karby. Pomiędzy łą­
kami widać brunatne skiby zoranej 
roli albo też zżółkłą cokolwiek zie­
leń ozimin. W przydrożnych chatach 
mieszkają już ludzie. Z otwartych 
stodół dochodzi gdzieniegdzie od­
głos młockarni, wśród bijącego od 
wewnątrz kurzu uwijają się praco­
wicie ludzie. Tu rola już plonowała.

Podobne obrazy towarzyszą nam 
do Leszków», gdzie przeprawiamy 
się promem przez Wisłę. Po drugiej 
stronie krajobraz zmienia się na nie 
korzyść. Jest tu więcej zalanych te­
renów, częściej spotyka się wywró­
cone przez wodę drzewa, odarte z ko 
ry. Inż. Kisielewski, kierownik Rejo­
nowego Urzędu Wodno - Melioraeyj 
nego, jadący z nami objaśnia, dokąd 
sięgała woda, w momencie gdy Niem 
cy opuścili te ziemie. Na niektórych 
domach widać wyraźnie zielony o- 
sad piany wodnej. Podchodziła cza­
sem aż pod dachy.

22.000 ha W YDA LATEM PLON
„Teras jest już dobrze. Dzięki 

dwuletniej pracy robotników, zaję­
tych przy odwadnianiu, woda wró­
ciła na swoje miejsca do rowów“ .

Mimo, że gdzieniegdzie widać 
błyszczące lustra wód, tereny tu są 
saludnione. Na wyższych miejscach 
siemia jest już nawet zorana. Tylko 
ha terenach depresyjnych panuje je 
szeze trzcina. Zżólkłe kiście porusza 

wiatrem, szeleszczą głucho, jak- 
%  wspominając swoje panowanie. 
i*o obu stronach, drogi widać oczysz 
czone rowy. W  tych miejscach woda 
już całkowicie ustąpiła, wyssały ją 
pracujące pompy i rolnik może spo­
kojnie tu pracować.

W  tym roku jeat trochę ciężko — 
mówi dalej inż. Kisielewski —  mo­
kra jesień i ustawiczne opady mimo 
wszystko zrobiły wiele szkody. Pom 
py pracują nieustannie ale wiele z 
nich nie pracuje jeszcze wystarczają 
co sprawnie. Brak części zamień 
nych, przestarzałe motory, sprawia­
ją nam wiele kłopotu. Mimo wszyst­
ko robotnicy, którzy podjęli się tej 
gigantycznej pracy, wygrali bitwę o 
Żuławy. Woda nie wróci na te tere­
ny.

W  obecnej chwili na terenach, 
przez które przejeżdżamy, robi się 
wszystko, ażeby osuszyć wielki pol­
der, mający ponad 22 tysiące hek- 
ty pszenicy, rzepaku i żyta. Tu jesz 
cze nie jest tak dobrze, mimo, że 
pracują pompy. Rowy nie wszystkie 
są oczyszczone. W  niektórych miej-

C Z Y T A J C I E

P R A S Ę
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scach woda stoi płatami na ozimi­
nach. Chłop klnie, ale właściwie nie 
ma racji. Uprzedzano go, aby nie 
siał na niższych terenach. Z drugiej 
strony czynniki zainteresowane w 
akcji siewnej robiły wszystko, aby 
chłopi zasieli jak najwięcej. Stracił 
na tym chłop i straciło państwo, bo 
jeśli deszczowa pogoda potrwa dłu­
żej, zbiorów z wymokniętego terenu 
nie będzie.

Przez prowizoryczny most prze­
jeżdżamy główny kanał, do którego 
schodzą się inne kanały na polde- 
raeh. To Linawa, rzeka powstała z 
żuławskich wód. Wolno toczą się źół 
te fale. Woda jest aż tłusta —  tak 
żyzna jest tutejsza ziemia. Jeszcze 
parę kilometrów i znów drewnianą 
prowizorką przedostajemy się przez 
Wisłę elbląską, później przez Wisłę 
królewiecką. Przed nami, na tle bu­
rego nieba, murowane schludne do­
mostwa Stegny. Jesteśmy na miej­
scu. W  drewnianym, obszernym do­
mu mieści się Zarząd Gminny. Wcho 
dzimy, trafiając właśnie na posiedzę 
nie Gminnej Rady Narodowej.

STEGNA TWORZY NOWĄ 
PRZYSZŁOŚĆ

Przedstawiciele tutejszego społe­
czeństwa radzą właśnie nad projek­
tem przekształcenia gminy we wzo­
rowy ośrodek wiejski. Plany są da­
lekowzroczne i długofalowe. Chłopi 
własnym wysiłkiem chcą stworzyć 
we wsi ośrodek remontu maszyn roi 
niczych spółdzielczą rzeźnię, szkołę 
rolniczą, chłodnię rybacką chcą zbu­
dować wzorowy Dom Kultury z bi­
blioteką rozdzielczą. Ośrodek Zdro­
wia i Boisko Sportowe. Chcieliby a- 
żeby na ich terenach zaprowadzić je 
dnolitą hodowlę rasowego bydła, ko 
ni, nierogacizny i drobiu. Ich najpo­
ważniejszą troską w chwili obecnej 
jest szkolą, która mieści się w cia­
snym budynku. Zwieźli już cegłę i 
rozebrali ruiny poniemieckiej szko­
ły. Nawet chętnie sami, wspólnymi 
siłami, zajęli by się jej odbudową, 
ale brak funduszu na wapno i drze­
wo przeszkadza temu. A  szkoła mu­
si być! Najwyżej jeszcze dwa lata 
wytrzymają w starej, a później brak 
będzie miejsca dla dzied.

TWARDY JEST CHŁOP 
ŻUŁAWSKI

Ob. Rybina przewodniczący Rady 
i członek SL zapewnia nas, że mimo 
wody, która pokryła ich pola, chłop 
tutejszy wierzy w możliwości swojej 
tarów, gdzie z wiosną brygady trak 
torzystów ZPNZ rozpoczną orkę.

ŻUŁAWY —  NAJURODZAJNIEJ­
SZA ZIEMIA KRAJU

Jesteśmy już blisko naszego celu. 
Do Stegny jest 7 kilometrów. Krajo 
brąz jest tu jeszcze bardziej dziki. 
Gdzieniegdzie jednak zielenią się pła 
ziemi. „Urząd Wodno - Melioracyj­
ny uprzedził nas o tym, że pompy 
jeszcze nie działają sprawnie, ale 
przyroda spłatała nam figla. Przez 
dwa lata kiedy odwodniono te tere­
ny, było sucho i zebraliśmy wspania 
łe plony. Nikt się nie spodziewał, że 
tego roku będą takie opady. Zresztą 
Starostwo nakładało na nas obowią­
zek siewu. Mimo wszystko sądzę, że 
jeśli tegoroczne zasiewy będą znisz­
czone, odrobimy to sobie w następ­
nych latach“ .

W niedalekiej wiosce Popowo, na 
obszarze osadnika Brzyszcza, znaj­
dującym się całkowicie pod wodą, 
nie widzimy także rozpaczy. Co pra­
wda ma on żal do władz starościń­
skich, że kazały siać.

„Wiedziałem, że moje grunta leżą 
niżej poziomu morza. Siałem zeszłe­
go roku myślałem że i w tym roku 
się uda. Ale to nic. Przyszły rok bę­
dzie napewno lepszy. Niech nikomu 
się nie zdaje, że przegraliśmy bitwę 
o Żuławy. Mogliśmy przegrać tylko 
jedną z potyczek, które codziennie 
na tych terenach się odbywają. Niem 
cy, którzy pracowali tu w normal­
nych warunkach, niejednokrotnie 
spotykali się z podobnymi faktami i 
radzili sobie gorzej od nas. Nawet 
dziś autochtoni tutejsi załamują rę­
ce. My, osadnicy, dajemy sobie do­
skonale radę, wiedząc, że robotnicy,

do redakcji „Chłopskiej Drogi“ w 
Warszawie, skąd powinniście oczeki­
wać odpowiedzi.

Tow. Minii» Kuprian — Kartuzy. —
Prosimy do nas pisać. Listy Wasze bę 
dą zamieszczone w  rubryce „Nasi czy- 

. . .  . , , ,  , . ! telnicy piszą“. Korespondencje przy-
którzy osuszają te tereny dokładają syłajcie na a<łres redakcji „Głosu Wy- 
„ro.7oik.vii o+or-ań o*ołv<r iVk naisTirb- ¡bl.z6£a« w  Gdańsku, Plac Armii Czer

toclpwinecdzt ^ecL/c^c
Ob. Al. Czubek — pow. Gdańsk. — j Min. Spraw Zagranicznych dla zataj- 

Artykuł Wasz ¡nie mógł być przez nas j wienia dalszych formalności wyiaado 
wykorzystany, przesłaliśmy go zatem ■ wych.

■ • ~ “ —1 Inwalida Wojenny, Zielona Góra. —«•

wszelkich starań ażeby jak najszyb 
ciej można tu było spokojnie praco­
wać. Będziemy wszystko robić, aże­
by wygrać wojnę z wodą. Chcemy 
pracować, by dać państwu plon na 
który czekają robotnicy po fabry­
kach. Wielu z nas postawiło już so­
bie nowe domy, pobudowało stodo­
ły, dźwigają gospodarki z ruin — 
chcemy tylko, ażeby, tak jak zapo­
wiadano, władze częściej się z nami 
kontaktowały. Wówczas nie będzie 
niespodzianek, gdyż będziemy wi­
dzieli, jak się planuje i dlaczego się 
planuje. Jeśli wszystkie czynniki 
pójdą nam na rękę woda napewno i 
opadnie niżej a wówczas Żuławy bę­
dą tym, czym mogą być w rzeczywi­
stości—staną się prawdziwym śpich 
lerzem Wybrzeża“ .

Stemar

wonej 1. Znaczków załączać nie trze­
ba.

Tow. Bolesław Piotrowski — Staro­
gard. Na pismo Wasze długo nie da­
waliśmy odpowiedzi, gdyż chcieliśmy 
przed tym sprawdzić we właściwym 
źródle, jakie jest tło sprawy. Obecnie 
komunikujemy Wam, że wniosek w 
sprawie przejęcia huty m  własność 
państwa został zgłoszony do właści­
wych władz.

J. K. — List Wasz wykorzystaliśmy.
Tow. Leonard Zaremba. — List do 

Was wysyłamy pocztą.
Członek Koła PPR przy P .C K  — 

Uwagi słuszne. Staramy się poprawić 
szatę graficzną pisma, lecz jest to za­
leżne od trudności technicznych.

Ob. Mosser Helena i tow. Żak Jan. 
O pozwolenie na wyjazd do ZSRR w 
celu odwiedzenia rodziny, należy sta­
rać się w  miejscowym konsulacie ra-

Należy zgłosić się do Związku Uczest­
ników Walk o Niepodległość ł Demo­
krację.
Adres Towarzystwa Przyjaźni Demo­
kratycznej Grecji podaliśmy w  n-rse 
47 naszego pisma z dnia 17 lutego IMS 
roku.

Ob. Jerzy Kawka. — Listu Waszego
z powodów niezależnych od redakcji, 
nie mogliśmy wydrukować. Prosimy
0 informacje, czy Wasza sprawa zosta­
ła załatwiona i jak. W razie niezałat- 
wienia jej — list Wasz opublikujemy.

Stały czytelnik z Fabryki Farb i La­
kierów. — Listów anonimowych aia 
drukujemy. Podajcie Wasze nazwisko
1 adres, a będziemy interweniować w  
Waszej sprawie.

Ob. Nalewczyńska Halina. — O kur 
sach korespondencyjnych informowa­
liśmy jut innych naszych czytelników. 
Prowadzi je ZWM. Zapytania i poda­
nia należy kierować do Zarządu Głów 
nego Zw. Walki Młodych w Warsza­
wie, ul. Dworkowa 3.

M. T. — Zawiadomienie o zgubi* 
kieruje się Działu Ogłoszeń. Nie może­
my umieścić tego w  tekście redakcyj­
nym. Poza tym, jak sobie wyobraża-

__ t____ ^_____________ __ _ cie umieszczenie ogłoszenia o zagubi*-
dzieckim. Otrzymawszy stamtąd od- - niu kart aprowiaacyjnych be* podania 
powiędnie pismo, trzeba zwrócić się do nazwiska?

PAŃSTWOWE
PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWLANE

¿JEDNOCZENIE W YBRZEŻA
Sopot* ul. 1-gf© Maja 22

leL 51-487

Oddział Nr. 7 I n ż y n i e r y j n o - B u d o w l a n y  
w Szczecinie* ul. j e d n o ś c i  Narodowej 42

tel. 22-59

wykonuje wszelkie prace wchodzą­
ce w zakres budownictwa naziem­

nego oraz inżynieryjnego
2145

Radiofonizacia 
gminy Nadarzyn 

napotyka na trudności
Towarzyszu Redaktorze!!
Dużo się dziś pisze i projektuje w 

zakresie radiofonizacji wsi, która 
tak była zaniedbana w czasie rzą­
dów przedwrześniowych. Niewątpli­
wie też i  wiele się robi w tej dzie­
dzinie. Dzięki instalowaniu zbioro­
wych głośników za nie wielką opła­
tą — widu wsiom zostało udostęp­
nione korzystanie z kulturalnej ak­
cji Polskiego Radia. Można by jed­
nak jeszcze więcej zrobić, gdyby 
wszyscy jednakowo wczuli się w 
potrzeby naszej wsi i energicznie 
się do tej pracy zabrali. Na apel 
pierwszych obywateli naszego Pań­
stwa najszybciej zareagowały „do­
ły“ — właśnie owe w  dawnych la­
tach zapominane wsie. Niestety, sa­
me nie mogą dokonać cudów, a ich 
zapał często ochładzają różne, pię­
trzące się przed nimi trudności.

Na krańcach pow. błońskiego, za­
ledwie 33 km od Warszawy, znaj­
duje się mała, bo zaledwie 1.370 
mieszkańców licząca, osada Nada­
rzyn. W GRUDNIU 1945 R. na ze­
braniu Komitetu Gminnego PPR po 
wstała myśl zradiofonizowania Na­
darzyna. Społeczeństwo poparło go­
rąco tę inicjatywę. W styczniu 1946 
roku powstał radiowęzeł z setką 
blisko słuchaczy. Dla dalszej radio­
fonizacji wsi inicjatorzy musieli po 
konywaó rodzimą reakcję, która o- 
głupiała nieuświadomionych chło­
pów. Lecz te trudności zostały 
przezwyciężone.

Powstały jednak nowe: brak ma­
teriałów do zakładania instalacji i 
głośników oraz brak możliwości do 
uzyskania potrzebnych słupów.

Gdy chłopi sami postarali się o 
słupy — Dyrekcja Okręgowa PR w 
Warszawie — nie miała dla radio - 
węzła głośników, natomiast były o- 
ne tylko dla tzw. zbiorowych u- 
rządzeń.-Dopiero na wiosnę 1947 r. 
dostarczono pewną, niewielką zresz­
tą ilość głośników. Chłopi już słu­
pów nie mieli i poszli orać pole.

Na apel naczelnego dyrektora Pol 
skiego Radia, tow. Billiga, przystą­
piono do jesiennej akcji radiofonł- 
zacjl kraju. Dyrekcja Okręgowa o- 
fertowała slupy po 3.000 zł za sztu­
kę, co równało się znów wstrzyma­
niu radiofonizacji wsi. Dzięki dal­
szej inicjatywie Komitetu Gminne­
go PPR w Nadarzynie zdobyto pew 
ną ilość słupów w cenie ok. 300 zł 
za sztukę. Lecz wtedy, kiedy wszę­
dzie rozbrzmiewało hasło: „Głośnik 
w izbie — świat na przyzbie“ — 
Dyrekcja Okręgowa PR oświadczy­
ła, że nie ma materiałów. Dyr. tow. 
Leszczyński nłe chdal nawet roz­
mawiać z kierownikami radiowę­
złów. Dopiero na interewencję dyr. 
tow. Billiga 1 Wojewódzkiego Ko­
mitetu PPR. w dn. 17.13.1947 r. wy­
dano część potrzebnego materiału, 
którą dwuosobowy zespół monterski 
radiowęzła przy pomocy społeczeń­
stwa w cłągn jednego tygodnia zu­
żył, budując przeszło 7 km linii i 
włączając 70 abonentów okolicz­
nych wsi.

Ponieważ zainstalowane głośniki 
dawały piękny odbiór — zapał mie­
szkańców wsi niezradiofonizowa- 
nych — doszedł do zenitu. Zwróco­
no się do Dyrekcji Okręgowej, ale 
tam wzruszono ramionami ł ob. 
Kmiecik, naczelnik techniczny, o- 
świadczył, że dopiero jesienią br. bę 
dzie możliwe dalsze radiofonizowa- 
nie. Należy to tylko do kompetencji 
Dyrekcji Technicznej, która będzie 
rozpatrywała plan radiofonizacji da 
nego terenu po zgłoszeniu przez de­
legata Dyr. Okręgowej, który mnsl

przy zakładaniu *»-przyjechać na miejsce do Nadąrzy- 
na nie wcześniej, jak za dwa tygod 
nie, potem zrobić plany i dopiero, 
jak je zatwierdzi Dyrekcja Tech­
niczna — będą mogły być przepro­
wadzone Unie. . . ,

tak me przyspieszy sprawy, a potem

czasu na pomoc 
stalacji.

Ten czynnik powmno wziąć pod w- 
wayę Polskie Radio. Akcja radiofom- 
zaeyjna musi być wyrazom woli ̂  spo­
łeczeństwa. Gaszenie zapału może do

się nagle, w chwiU największego za 
palu! Zupełnie nie bierze się pod u- 
wagę momentu i terenu. Przecież tu 
chodzi o wieś, a jeszcze tylko parę 
tygodni pozostaje do wiosennych ro 
bót, chłopi, zajęci w polu, nawet za 
dopłatą nie chcieliby się radiofoni- 
zować w iecie, teraz zaś można wy­
korzystać bezinteresowną pomoo 
społeczeństwa, a w leoie za wszyst­
ko trzeba będzie płacić. W Iecie jest 
dość czasu na planowania, przerób­
ki i poprawki — chłopi naszej wsi 
dwa lata czekają na obiecane głoś- 

„ » i k i ’- i i ■
Dyrekcja PR uznała możliwość.

■ przeprowadzenia Unii. tylko wtedy, 
gdy na 1 kilometr przypada 35 abo­
nentów. Tu warto trochę wyjść * 
poza biurka w teren i przekonać 
się, czy to jest możliwe? Biorąc na­
wet pod uwagę średnie gospodar­
stwa chłopskie i tereny, jakie zaj­
mują lasj albo majątki!

Na terenie już wytyczonych prze® 
Radiowęzeł linii znajdują się dwa 
majątki PZHR-u, Miechów ł Żabie 
nieć, których zarząd z inicjatywy 
naszych towarzyszy — Stanisława 
Olko, Stanisława Batorego i Józe­
fa Murzynowskiego sprowadził na 
własny koszt słupy, jak również zo­
bowiązał się pokryć koszt instalan 
cji w każdym mieszkaniu robotni­
ków majątku. Tak samo do tego za­
gadnienia podszedł majątek Jednost 
ki Wojskowej_ — Paszków, prosząc 
jednocześnie ó niezwłoczne radio- 
fonizowarsie, gdyż z nadejściem cza 
su robót wiosennych w  polu — plan 
ten nie będzie możliwy do wykona­
nia.

A  tu, jak zaznaczyłem — Dyrek­
cja Okręgowa nie spieszy się wca­
le, nie docenia wysiłku mas, tłuma­
cząc się zarządzeniami „odgórny­
mi“ Dyrekcji Technicznej, nie zada­
jąc sobie trudu przyspieszenia i po­
parcia pięknej inicjatywy ogółu, 
która jest narażona na odkładanie, 
odsyłanie, planowanie — ale nie re 
alizowanie.

Powstaje obawa, że znane hasło 
»Głośnik w izbie — świat na przyz 
bie“ należałoby zmienić na bardziej 
odpowiadające rzeczywistości: „Gło 
śnik w  magazynie, a wieś w pla­
nach ginie".

Antoni Górski 
sekretarz Kom. Gminnego PPR 
w Nadarzynie.
Chociaż wiemy. że Polskie Radio mo 

że natrafiać na liczne trudności, które 
udaremniają nieraz dostatecznie szyb­
kie przeprowadzenie radiofonizacji — 
to przecież tow. Górski ma słuszność, 
zwracając uwagę na zbytni biurokra­
tyzm w traktowaniu całej sprawy. Po­
za ogólnymi, ustalonymi piastami, trze­
ba brać pod uwagę warunki miejscowe. 
Chłopi z Nadarzyna i okolic chcą za­
łożenia głośników, gotowi są przyjść > z 
pomocą' przy tej pracy. Czy wobec te­
go tak bardzo ważne jest to, że „u gó­
ry’’ ustalono, iż na 1 km musi przypa­
dać 25 abonentów? Nie w każdym te­
renie zagęszczenie ludności jest jedna­
kowe, lecz i nie w każdym terenie jest 
ten sam zapał do mowacji, jaką jest ra 
dio. Komitet Gminny PPR  zrobił bar­
dzo wiele. Przełamał opór czynników 
wstecznych, które dla swych celów chcia 
ły utrącić piękną inicjatywę; przez in­
terwencję w Dyrekcji Naczelnej do­
prowadził do tego, że już 70 rodzin ko 
rzysta z radia. Gzy dziś ma utknąć w 
połowie rozpoczętego dzieła? Ci sami 
chłopi, którzy w tej 1 chwili ochoczo 
wzięliby się do pracy nad zradinfonizo 
waniem swych wsi — za kilka miesię­
cy będą zajęci se polu i me będą mieć

,Moś to za nich zrobi”.

Stoczniowcy chcą
m ieć  u s ieb ie  k ino
„Ob. Redaktorze!
W stoczni Gdańskiej pracuje ok. 

3.500 robotników. Po znojnym dniu 
pracy, choć raz w tygodniu, chcie­
libyśmy obejrzeć jakiś film a szcze­
gólnie naukowy. Niestety, pomimo 
starań Związku Zawodowego Stocz 
niowców u kompetentnych władz 
„Filmu Polskiego“ —„ nie motyą o; 
trzymać zezwolenia na zainstalowa­
nie aparatury kinowej w naszej

sali teatralnej, która na ten 
pełnie ślę nadaje.

> „Film Polski" powinien 
mieć, że Stocznia jest terenem : 
kniętym t z kina korzystać będą wy 
łącznie robotnicy stoczniowi 

Dotychczas, około 80 proc. robot­
ników ni* może wykorzystać bile­
tów zniżkowych. Wyczekiwanie po 
pracy w kolejce do kina jest nader 
uciążliwe, a często bywa daremne: 
po dojściu do kasy słyszy się, że bi­
lety ulgowe już wysprzedane.

Prosimy *  umieszczenie na la­
mach naszego robotniczego pisma 
apelu p zezwolenie na zainstalowa­
nie aparatury kinowej dla świata 
pracy w  Stoczni Gdańskiej.
W imieniu robotników stoczniowych 

Pani Stefan*
Prośba „stoczniowców", pragnących 

rozrywki i-naetki — sc wstechmiar *•» 
migu je- na poparcie. „Film Polski" po- 
.yppien me tylko zezwoli^ lecz- r  pomóc 
zainstalować aparaturę kinową w 
Stoczni Gdańskiej.

P R Z E T A R G
Portowe Zakłady Przemysłu Tłuszczowego 

i Olejarskiego w Gdańsku - Letniewie, ulica 
Załogowa 10, ogłaszają przetarg na założe­
nie instalacji oświetleniowej sygnalizacyjno- 
lotniczej na kominie fabrycznym Zakładów 
„Amada“ w Gdańsku - Letniewie. Komin po­
siada ca 50 metrów. Do oferty należy dołą­
czyć:

1) odpis dowodu rejestracyjnego,
2) zaświadczenie Władz Lotniczych, że 

projektowana sygnalizacja odpowiada prze­
pisom oraz

3) kwit wadialny na wpłacone wadium w 
wysokości 2 proc. oferowanej sumy na Pań­
stwowy Bank Rolny w Gdańsku Nr konta 
168.

Oferty zapieczętowane i w zalakowanych 
kopertach bez żadnych znaków firmowych z 
napisem „Przetarg na założenie instalacji 
oświetleniowej sygnalizacyjno - lotniczej na 
kominie fabrycznym zakładów „AMADA“ 
należy składać w terminie do dnia 26 marca 
br. w Sekretariacie Portowym* Przemysłu 
Tłuszczowego i Olejarskiego w Gdańsku - 
Letniewie, którego to dnia o godz. 12-tej na­
stąpi otwarcie ofert.

Portowe Zakłady Przemysłu Tłuszczowego 
i Olejarskiego w Gdańsku - Letniewie Za­
strzegają sobie prawo unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn, dowolnego wy­
boru oferenta bez względu na wysokość ofe­
rowanych sum. 197-WK

„ S P O Ł E  M v>
DKRĘsOWY ODDZIAŁ SPOŻYWCZY
SZCZECIN, UL. RAPACKIEGO 3 

Telefon 31-31, 22-22

SPRZEDAJE
z wolnej ręki drzewo opałowe, 
w szczapach, węgiel wolnoryn­
kowy do 2-ch ion na rodzinę, 
węgiel kartkowy na kartki opa­
łowe, koks wolnorynkowy i dla 
instytucji

C E N Y  U R Z Ę D O W E 215-Sk

OGŁOSZENIE
Urząd Wojewódzki 

Gdański

poszukuj*:

TECHNIKÓW
MELIORACYJNYCH

NADZORCÓW
MELIORACYJNYCH

do robót przy osuszaniu 
Żuław. Warunki płacy 
wg układu zbiorowego 
pracy w budownictwie. 
Zgłoszenia: Gdańsk, ul. 
Nowy Świat 30, pok. S25 
Wydział Wodno - melio­
racyjny. . SCO-JC

ZJEDNOCZENIE 
STOCZNI POLSKICH

poszukuje na kierowni­
cze stanowisko

Inżyniera lub 
Technika

ze specjalną znajomo­
ścią konstrukcji kotłów 

parowych.
Obowiązuje teoretyczna 
znajomość zagadnienia, 
jak też doświadczenie w 
pracy konstrukcyjnej. 
Oferty z dokładnym ży­
ciorysem należy kiero­
wać do Wydz. Pers. ZSP 
Gdańsk, Jana z Kolna 31. 

\ 199-Wk

Ogłoszenia
drobne

ZAGUBIONO legitymacją 
służbową na 19« r., wy sta 
wioną przez Wojewódzki 
Urząd Ziemski Gdański na 
nazwisko Michalski Jan.

1M-W*

ZAGUBIONO kartę RXU 
wydaną przez RKU Rypią, 
na nazwisko Adamski Hen 
ryk- tie-s*

ZGUBIONO legitymację
PPR w Szczecinie na na­
zwisko Korzeniowska AV  
blna. *17-»*

TUR szerzy w iedzę 
marksistowską TUR
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Bokserzy stolicy walczą
Zwycięstwo w Szczecinie i

na dwóch frontach
remis we Wrocławiu

D r a m a ty c z n y  n o k a u t  B ła ż e je w s k ie g o
WROCŁAW, (Obsł. wł.).
Oczekiwany z ogromnym zaintere­

sowaniem między okręg owy mecz bo­
kserski Warszawa — Wrocław zgro­
madzi! w  Hali Ludowej ok. 7.000 wi­
dzów. Spotkanie zakończyło się wy­
nikiem remisowym 8:8. Mecz by! 
bardzo emocjonujący i ciekawy. W 
drużynie warszawskiej pewne rozcza 
rowanie sprawił Czortek, który nie 
potrafił dać sobie rady z młodym 
Szczepanem. Ten ostatni zawodnik, 
po powrocie z  obozu treningowego 
poczynił wyraźne postępy i rozwią­
zał swą walkę b, dobrze taktycznie 
Wprawdzie Czortek walkę swą wy­
grał, ale przyszło mu to z wielkim 
trudem. Bardzo dobrze wypadł rów 
nież Symonowicz, który wysoko po­
konał Szatkowskiego na punkty.

Wyniki walk były następujące:
w  w. muszej Paiora (w.) przegrał 

na punkty z Faską (Wr.), będąc w 
I-ej rundzie do 6-ciu na deskach;

w  w. koguciej Szatkowski (W.)-
przegrał wysoko na punkty z do­
brym Symonowiczem (Wr.);

w w. piórkowej Czortek (W.) wy 
grał nieznacznie na punkty ze Szcze­
panem (Wr.), dzięki lepszej końców­
ce w IH-ęj rundzie;

w w. lekkiej Konrada (W.) wypunk 
tował Walugę (Wr.);

w w. póiśredsiiej Błażejewski (W.)
•toczył dramatyczną walkę ze Sztol- 
cem (Wr.), która zakończyła się po-1 ^,a^ze 
rażką warszawianina przez k. o. w 
III-ej rundzie. W Ii-ej rundzie Bła 
żejewski był 3 razy na deskach — 
a Sztolc — 2 razy. Pod koniec run­
dy reprezentant stolicy trafiony „sier 
powym“ „idzie“ na deski, lecz gong 
ratuje go przed wyliczeniem. Wresz­
cie w  III-ej rundzie Błażejewski zo­
stał wyliczony;

w  w. średniej Zagórski (W) zre­
misował z Kwiatkowskim (Wr.);

raźnie ruchliwego i ambitnie walczą 
cego Orłicza. Silny prawy sierp rzu­
ca na deski szczeciniaka, który wstał 
zamroczony i został wyliczony przez 
sędziego.

W wadze koguciej Sobkowi&k prze 
grał na punkty po słabej walce z am 
bitnie walczącym Wierzbickim, W 1 
rundzie Sobkowiak intensywną pracą 
nóg, trafia kilka razy lewą z dosko- 
ków. Lecz Wierzbicki odgryzał się za 
każdym razem. W 2 rundzie Wierzbic 
ki stosuje piękne uniki, kontrując 
przytomnie kilka razy lecz kilka uda­
nych akcji w  3 rundzie oraz upom­
nienie, udzielone Sobko wiakowi za 

kwestionowała wynik, k t ó ^ “  raczej! meczystą waikę o•
winien być remisowy. Zarówno bo- f lku' Walka na ogół brzydka 1 nieoe 
wiem Wierzbowicz w  walce z Kotko- j ia'wa'
wskim, jako też i Pietrzak w walce i W walce piórkowej Sieradzan zre-
z Drabkowskim mieli optycznie wal- ! misował z Możdżyńskim. Po bezbarw- 
ki wygrane i remisy krzywdziły ich. Ł“’~ I~“ Ł J—

W w. półciężkiej Kossowski (W) wy
soko wygrał na punkty z Lepczyckim 
(Wr):

W w. ciężkiej Grzelak (W) zremiso­
wał z Ciećwierzem (Wr.).

W ringu sędziował ob. Tkocz, na 
punkty zaś ob. ob.: Neuding, Masłow­
ski i Landau.

SZCZECIN, (obsł. wł.).
Rozegrane w niedzielę między okrę­

gowe zawody bokserskie zakończyły 
się nieznacznym zwycięstwem gości, 
które wywalczone zostało z najwięk­
szym trudem. Zgromadzona w rekor­
dowej liczbie ok. 4.000 publiczność |

nej 1 rundzie, Możdżyński jest w  dru 
giej agresywniejszy, lewym jego 
brak jednak dynamiki. W trzeciej 
zawodnicy idą pełnym gazem. Moż­
dżyński lokuje szereg lewych pros­
tych, a jeden cios omal nie rzuca 
Śieradzana na deski, lecz warszawia 
nin dysponuje ogromną techniką, wy 
chodzi ze spotkania obronną ręką. For­
ma obu zawodników nieszczególna. 
W wadze lekkiej Żurowski przegrał 

stoczył bardzo zażartą i 1 na punkty ze Skaleckim niezbyt prze
konywająco po bardzo zażartej walce. 
Niedysponowany Skałecki nie umiał 
znaleźć przez 3 rundy luki w  gardzie 
przeciwnika i żądać decydującej 
„bomby“ . Tymczasem Żurowski był 
coraz agresywniejszy i w  3 rundzie 
był stale w  ataku. Walczył jednak 
nieczysto, na skutek czego otrzymał 
aż 2 upomnienia (Skałecki jedno) i 
jeśli walkę przegrał, to w minimal­
nym stopniu.

W wadze półśredniej Wasiak już w

Warszawianie przewyższali miejsco­
wych kondycją i rutyną.

Klasą dla siebie był Kolczyński, po 
dobał się również styl walki Tyczyń­
skiego. Zawiódł natomiast Sobko­
wiak, który był powolny i walczył 
nieczysto oraz niedysponowany Sie­
radzan. U miejscowych rewelacją 
był zawodnik Koszalina Wierzbowicz, 
który przewyższając techniką Kot­
kowskiego,
interesującą walkę, zasługując na 
zwycięstwo. Pozostali zawodnicy ze 
Skaleckim włącznie poniżej formy.

Szczegółowe wyniki były nast.: (na 
pierwszym miejscu warszawianie) w 

muszej Tyczyński wygrywa 
przez K.O. w 2 rundzie z Orliczeni. 
W 1 rundzie warszawianin przepro­
wadza kilka szybkich akcji, popar­
tych dynamiką i celnością ciosu. W 2 
rundzie, zwiększając znacznie tempo 
i ładnie operując lewą, osłabia wy-

Wyścig kolarski
Warszawa— Praga— Warszawa 
Zgłoszenie kolarzy francuskich

Przedstawiciele Czeskiego Związku 
Kolarskiego * prezesem Karelem Jo- 
hanikiem na czele, którzy mieli przy­
być do Warszawy 22 bm„ opóźnią 
swój przyjazd o kilka dni.

W międzyczasie udział swój do 
wyścigu zgłosili kolarze francuscy *
F. S. G. T.

Po raz pierwszy więc szosy nasze 
będą gościć doskonałych kolarzy fran j 
cuskich, których walory sportowe są 
powszechnie znane.

Kierownictwo drużyny francuskiej i imponujący finisz, który w  rezultacie 
podchodzi do sprawy jak najbardziej j przyniósł mu zwycięstwo na Punkty-

Na ringach w Polsce
Ł K S  gromi „Tęczę4*

Łódź (Obs.. w.). — Finałowe spot­
kanie o drużynowe mistrzostwo Pol­
ski w boksie rozegrane między łódz­
kimi drużynami ŁKS i „Tęczy“ , wy­
wołało olbrzymie zainteresowanie 
Salę .,Wimy“ wypełniło ponad 3.000 
publiczności. ŁKS wypadł bardzo do­
brze i zwyciężył lokalnego rywala 
w stosunku 14:2. ,

Wyniki poszczególnych spotkań by 
ły następujące:

W wadze muszej spotkali się Ró­
życki (ŁKS), który zastąpił niedyspo­
nowanego Kamińskiego i Bednarek 
(Tęcza). Walkę ogłoszono za nieroz­
strzygniętą.

W wadze koguciej: Stasiak (ŁKS) 
walczył z Małeckim (Tęcza). Dopiero 
w trzecim starciu Stasiak rozpoczął

rzeczowo. Chce dokładnie wiedzieć, 
jakie drogi będą na poszczególnych e* 
tanach. Czy beton, czy asfalt, czy 
kostka, czy żwir itp.

Iło wyścigu zostali również zapro­
szeni kolarze polscy, należący do 
Związku Młodzieży Polskiej we Fran 
eji „Grunwald“.

Dla przypomnienia podajemy, że 
nasz mistrz Napierała jest właśnie re­
emigrantem francuskim.

Wynik remisowy byłby tu jednak 
sprawiedliwszy;

W wadze piórkowej: Marcinkowski 
walczył z Mazurem. Zwyciężył zde­
cydowanie na punkty Marcinkowski.

W wadze lekkiej: Bonikowski (ŁKS) 
walczący poniżej swych możliwości 
napotkał w  Gryminie (Tęcza) na rów 
norzędnego przeciwnika. Po wyrówna­
nych trzech rundach ogłoszono remis.

W wadze półśredniej: Olejnik (ŁKS)

nie miał z Guzowskim (Tęcza) ciężkiej 
przeprawy. Po pierwszej rundzie, w 
której Olejnik gonił przeciwnika po 
ringu, w drugim starciu pięściarz 
ŁKS-u rozpoczął atak huraganowy, 
po którym Guzowski poddał się.

W  wadze średniej miało miejsce naj 
ciekawsze spotkanie meczu między 
Pisarskim (ŁKS) a Trzęsowsłrim (Tę­
cza). Pisarski postanowił ten pojedy­
nek rozstrzygnąć w zwarciach, z któ­
rych wychodził zawsze zwycięsko. W 
drugiej rundzie przewaga Pisarskiego 
wzrosła, zaś w trzecim Starciu pano­
wał już zdecydowanie nad Trzęsow- 
®ldm. Zwycięstwo Pisarskiego na 
punkty było bardzo wysokie,

W wadze półciężkiej: Żylis (ŁKS) 
sprawił swym zwolennikom najwięk­
szą sensację, wygrywając zdecydowa­
nie z Jaskółką.

W wadze ciężkiej: Niewadził (ŁKS) 
otrzymał punkty walkowerem z po­
wodu niedowagi Skrobirandy (Tęcza). 
W. walce towarzyskiej, po kilku sil­
nych sierpach Niewadziła, Skrobiran- 
da poddał się.

Sędziował w ringu Fedorowicz 
(Śląsk), na punkty mgr. Kowalski (Po 
znań) Kupferstein (Warszawa), Łuka­
szewski (Śląsk).

1 rundzie wygrał przez K.O. z Ryn­
kowskim. Warszawianin szedł od 
pierwszej chwili widocznie na noka­
ut, wykorzystując swe doskonałe wa­
runki fizyczne. Początkowo Rynkow­
ski ładnie punktuje, lecz mocny pra­
wy kończy walkę.

W wadze średniej Kolczyński gład
ko rozprawił się z „miejscowym t »  
lentem“ Wilczkiem. W 1 rundzie, bę­
dąc stale w  ataku, czysto trafia kil­
ka razy lewym prostym. Wilczek czu 
je widoczny respekt przed renomow» 
nym przeciwnikiem i ratuje Się unl 
kami. W 2 rundzie mimo początkowe 
go impetu Wilczka, który raz rzucił 
Kolczyńskiego na liny, warszawianin 
demonstruje bogaty repertuar ude­
rzeń i Wilczek idzie na deski. Wstaje 
jednak i walczy dalej, lecz sędzia rin 
gowy przerywa nierówną walkę, o-

Mistrzostwa łyżwiarskie Polski
ro z e g ra n o  jed yn ie  w  je ź d z ie  szybk ie j

«Nieśmiertelny» Kalbarczyk po raz XIX mistrzem Polski
Na lodowisku w Pruszkowie odbyły 

się w  sobotę i niedzielę łyżwiarskie mi 
strsostwa Polski w jeździe szybkiej. Mi 
stnostwa w  jeździe figurowej odwoła­
no, ae względu na brak zawodników. 
Najpoważniejsi kandydaci w tej konku 
rencji, łyżwiarze śląscy i warszawscy 
nie stanęli na starcie z powodu braku 
treningu, który uniemożliwiła im ka­
pryśna tegoroczna zima. Z łyżwiarzy 
figurowych przyjechali jedynie: Weso­
łowska Janina, z Berlina (Polski Klub 
Sportowy „Zryw"), Standzina Józef z 
„Siemianowiczanki“ oraz Staniszewski 
z Warszawy. Zawodnicy ci nie chcąc 
zdobywać tytułów mistrzowskich val- 
kowerem, zrezygnowali ze startu, wy­
stępując jedynie w  drugim dniu zawo­
dów w jeździe pokazowej.

W jeździe szybkiej, jak było do prze­
widzenia, tytuł zdobył po raz 19 Janusz 
Kalbarczyk, który na 500 m uzyskał 
dobry czas 47,9 sek. Z młodych zawod­
ników wyróżnił się wicemistrz okręgu 
warszawskiego, Głodkowski („Legia“ 
Warszawa), który, mimo że jeździ do­
piero pierwszy sezon, zajął trzecie miej

głaszając zwycięstwo Kolczyńskiego sca na 3 000 ulegając jedynie Kal- 
przez techn. K.O. j barczykowi i Rytterowi. Punktacja o-

W wadze półciężkiej Kotkowski nie gólna przedstawia się następująco: 1) 
spodziewanie natrafił w Wierzbowi- j Janusz Kalbarczyk („Legia“ — Warsza
czu na bardzo groźnego przeciwnika, j wa) 214,93 pkt„ 2) Rytter („Legia“
W 1 starciu Wierzbowicz technicznie 
lepszy ma wyraźną przewagę, lecz w 
dalszych wdaje się w niepotrzebną 
bijatykę, w której wprawdzie trafia 
znacznie częściej, lecz ciosy Kotkow­
skiego robią na nim duże wrażenie. 
Mimo to wynik remisowy krzywdzi 
go.

W wadze ciężkiej Drabkowski zre- 1
misował niezbyt przekonywująco z 
Pietrzakiem. Ostatni obchodził w  ra­
mach meczu rzadki jubileusz trzech- 
setnego meczu. W L  starciu Pietrzak 
wałczy spokojnie i ładnie stopuje 
„dzikie zrywy“ warszawianina, który 
technicznie ustępuje mu wyraźnie.

Po wyrównanej 2 rundzie, w trze­
ciej Drabkowski przechodzi często do 
ofensywy tak, że wynik remisowy 
krzywdzi go.

Sędziował w ringu ob. Gerreth »  
Poznania, na punkty zaś ob. ob. 
Wróż (Poznań), Lisowski (Warszawa) 
i Kużaj (Szczecin). (W)

Warszawa) — 224,37 pkt., 3) Kowalski 
(Mil. KS — Warszawa) — 247,13, 4)
Głodkowski („Legia“ — Warszawa) — 
247,25, 5) Rzucidło (AZS — Kraków) 
248,5 pkt., 6) Kalbarczyk Kazimierz 
(„Tabory“ — Elbląg) — 248,78 pkt.

Wśród kobiet o pierwszeństwo wal­
czyły dwie lekkoatletki Kalbarczyko­
wa i Głażewska. Zwyciężyła ostatecz­
nie Kalbarczykowa („Legia“ — War­
szawa) 287,39 pkt. Wicemistrzostwo 
zdobyła Głażewska („Zryw“ — Łódź) 
290,21 pkt., trzecie miejsce zajęła Sąsa- 
ra („Legia“ — Warszawa) 321,44 pkt., 
czwarte Głodkowska („Legia“ — War­
szawa) 368,50 pkt.

Wyniki poszczególnych biegów były 
następujące:

508 m mężczyzn: 1) Kalbarczyk Ja­
nusz („Legia“  — Warszawa) 47,9 sek.,
2) Rytter („Legia“ — Warszawa) 50,8 
sek., 3) Kalbarczyk Kazimierz (K.S. 
„Tabory'1 — Elbląg) 51,3 sek., 4) Ko­

walski (Milic. KI. Sport. — Warszaw«) 
54,8 sek., 5) Rzucidło (AZS — Kraków) 
55,0 sek., 6) Przyborowski („Zjednocza- 
nie“ — Łódź) 55,5 sek.

3.000 m mężczyzn. 1) Kalbarczyk Ja­
nusz („Legia“ — Warszawa) 5:34,7, 3) 
Rytter („Legia“ — Warszawa) 5:56,3 
3) Głodkowski („Legia“ — Warszawa) 
6:26,0.

1.500 m mężczyzn: 1) Kalbarczyk Ja­
nusz („Legia“ — Warszawa) 2:37,3 
min., 2) Rytter („Legia“ — Warszawa) 
2:42,9, 3) Rzucidło (AZS — Kraków) 
3:00,5.

5.000 m mężczyzn: 1) Kalbarczyk Ja­
nusz („Legia“ — Warszawa) 9:48,4 
min., 2) Rytter („Legia“ — Warszawa) 
9:59 min., 3) Głodkowski („Legia“ — 
Warszawa) 10:47,2 min.

500 m kobiet: 1) Kalbarczykowa („La 
gia“ — Warszawa) 68,2 sek., 2) Gła­
żewska ,(,Zryw“ — Łódź) 69,6 sek., 3) 
Sąsara („Legia“ — Warszawa) 76,5 sek.

1.500 m kobiet: 1) Kalbarczykowa 
(,Legia“ — Warszawa) 3:39,5 min., 2) 
Głażewska („Zryw“ — Łódź) 3:48,5 
min., 3) Sąsara („Legia“ — Warszawa) 
4:19 min.

1.000 m kobiet: 1) Głażewska
(„Zryw“ Łódź) 2:17,7, 2) Kalbarczyko­
wa („Legia“ — Warszawa) 2:24 min., 
3) Sąsara („Legia“ — Warszawa) 2:44 
min.

3.000 m kobiet: 1) Kalbarczykowa 
(„Legia“ — Warszawa) 7?t,2 min., 2)
Głażewska („Zryw“ — Łódź) 7:29,1 
min., 3) Sąsara („Legia“ — Warszawa) 
7:39,1 min.

Po zawodach odbyło 3ie uroczyste 
rozdanie nagród, którego dokonał pre­
zes Polskiego Związku Łyżwiarasle- 
go mjr. Goebel.

-----o-----

W  s k r ó c i e

Prezes Gołębiowski dalej na czele
Polskiego Związku Kolarskiego

Wysoki poziom obrad kolarzy
W niedzielę odbyło się w sali końfe niaowane w  polskim kolarstwie saoso- 

rencyjnej „Czytelnika“ Walne Zebra- | wyra.
nie Polskiego Związku Kolarskiego,
które było dorocznym przeglądem pra
cy okręgów. _ :

Doprawdy, malo ogólnopolskich 
związków sportowych miewa swoja 
walne zebrania na podobnie wysokim 
i prawdziwie sportowym poziomie, 
jak Polski Związek Kolarski. Dowodzi 
to umiejętnego i właściwego doboru 
ludzi, prawdziwych, fanatyków i ideo. 
wych działaczy kolarskich, pracują­
cych często w b. ciężkich i trudnych 
warunkach.

Jest jasnym, że rok 1948 będzie dla 
kolarstwa polskiego rokiem przełomo 
wym. Jest to rok b. bogaty w  imprezy 
szosowe, z których dwie, a mianowi­
cie wyścig kolarski „Głosu Ludu“ 1 
„Rudeho Prava“ na „trasie Warszawa 
— Praga — Warszawa (1—9. V.) oraz 
wyścig dokoła Polski „Czytelnika“ 
(również międzynarodowy) — swą 
wielkością i rozmachem „zakasują“ 
wszystko to, co dotychczas było orga.

Poza tym P.Z.K. uzyskał nareszcie 
teren na tor kolarski w stolicy. Bę­
dzie on wybudowany za parkiem im. 
Paderewskiego, na terenach między 
jeziorkiem kamiomkowskitn i ul. Wa­
szyngtona. Plany toru są już gotowe 
i sam tor będzie gotów już na jesieni 
rb.

Nowy Zarząd czeka więc ogrom pra 
cy, który jesteśmy pewni—na pewno 
będzie wykonany.

Walne zebranie wybrało jednogłoś­
nie prezesem ponownie ob. Feliksa Go 
lębiowskżego (wybrany bronił się jak 
„lew“ przed tym wyborem, zanim 
„skapitulował“). Poza tym do zarzą­
du wybrano ob. ob.: Kubusa, Wisznic, 
kiego, Za ranka, Klimaszewskiego, Cieś 
laka, Machaja, Weigerta, Orłowskiego, 
roec. Idzikowskiego, Pokorę, inż, 
Szymczaka i dyr. Kobusa.

Z ciekawszych wniosków uchwalo­
no 1 roczną kadencję dla kolarzy.

Hokeiści praskiego klubu LTC odle­
cieli już samolotem do Moskwy, gdzie 
rozegrają kilka spotkań z czołowymi 
drużynami Związku Radzieckiego.

Międzyaliancki turniej szermierczy 
w szabli, rozegrany w  Nicei przy u- 
dziale Belgii, Danii, Holandii i Fran­
cji, zakończył się w  ostatecznej klasy­
fikacji zespołowej zwycięstwem Bel­
gii, przed Holandią, Frr reją i Danią.

W konkurencji indywidualnej zwy­
ciężył Van den Berg (Hoi.), przed 
Laermanem (Belgia) i F aur o (Fr.).

Łyżwiarze radzieccy startować będą 
definitywnie w  mistrzostwach świa­
ta w  jeździe szybkiej, które rozegrano 
zostaną w  Helsinkach w  dniach 28 -y 
29 bm. ZSRR wysyła następujących 
łyżwiarzy: Anikanowa, Kudriawcewa,
Petrowa, Proszyna. Bielajawa, Gołow 
czenkę i Piskarewa.

Joe Verdeur, fenomenalny amery­
kański pływak w stylu klasycznym, u- 
lepszył rekord światowy na dystansie 
200 m, uzyskując czas 2:32. Wynik 
powyższy jest o 3,6 sek. lepszy od daw 
nego rekordu.

Ray Robinson, mistrz zawodowy 
świata w  boksie w w. półśredniej za­
żądał za występ na ringu w Paryżu 
skromnej sumy... 10 milionów fran­
ków oraz zwrot kosztów pobytu dla 
9 osób.

Biegacze Jugosławii trenują niezwy 
kle intensywnie przed' swym wystę­
pem w Paryżu, w biegu na przełaj, or­
ganizowanym przez redakcję „L'Hu­
manité“ . Stefanovic na zawodach w 
Grobnickim Polu miał czas 27:22 na 
8.000 m.
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„D Z IE J E  Z B R O D N I"
RZECZ O  ANDERSIE

W obec dalszego oporu emigracji Sikorski musiał 
na własną odpowiedzialność 1 na własną rękę doko­
nać zawarcia porozumienia ze Zw. Radzieckim. Kro­
ku tego dokonał prawie całkowicie osamotniony 
wbrew całej endecko-sanacyjnej reakcji, reprezento­
wanej w  rządzie przez gen. Sosnkowskiego, Zalessie- 
go 1 Seydę. Ministrowie ci podali się do dymisji. Gen. 
Sosnkowskl, tak jak przed rokiem Łukasiewicz, wy­
stąpił z szeroko kolportowanym listem do gen. Sikor­
skiego, w  którym m. In. pisze:

„Przyjmując hipotezę, która może być najbardziej 
prawdopodobna, że Rosja Sowiecka, grając liczbą, 
stosunkowo obfitym sprzętem, wreszcie przestrze­
nią, nie da szybko się rozbić i że wojna niemiec- 
ko-sowiecka przeciągnie się i utrwali, liczyć się 
należy z potrzebą powTzięcia zasadniczych decyzji 
przez nas tym bardziej, że w tym kierunku nie­
chybnie wywierać będzie nacisk rząd brytyjski.

Działanie na tyłach armii niemieckich z teryto­
rium kraju należy bezwzględnie wykluczyć, gdyż 
przy niewielkich korzyściach mogłoby ono dać 
w  wyniku całkowite zniszczenie sił kraju i narodu, 
tak potrzebnych w  końcowej fazie rozprawy dzie­
jowej". .
W  liście daje wyraz przeświadczeniu, ie  prędzej 

czy później ZSRR ulegnie losowi Polski, Belgii, Fran­
cji, opierając swe wnioski nie na realnej analizie sił 
ZSRR, a na swojej głębokiej do niego nienawiści. 
V/ związku z tym zarówno zawarcie układu ze Zw. 
Radzieckim, jak i działanie na tyłach armii niemiec­
kiej uznał za zbędne i błędne. Sosnkowskiego podtrzy­
mała klika ozonowa, organizując w  ciasnym podwór­
ka «migracyjnym rokosz przeciwko Sikorskiemu 
w myśl staro - szlacheckiego „nie pozwalam". Akcji 
tej sekunduje Nowakowski i Cat-Macklewicz w Lon­
dynie, Matuszewski w St. Zjednoczonych.

Należy stwierdzić, że mimo tej nagonki gen. Sikor­
ek! w tym okresie dążył lojalnie do wykonania ws- 
nmków umowy polsko -  radzieckiej. Była to jego sa­

modzielna. stawka polityczna, poparta przez W . Bry­
tanię ze względu na jej interesy państwowe.

Sikorski miał ambicję, aby stać się łącznikiem mię­
dzy W . Brytanią a Zw . Radzieckim. Sikorski wbrew 
Sosnkowskiemu przewidywał zwycięstwo ZSRR w 
wojnie z Niemcami i wobec tego uznał za konieczne 
przesunięcie punktu ciężkości sprawy polskiej, dotych­
czas znajdującego się w  W . Brytanii, dążąc do opar­
cia jej jednocześnie o W . Brytanię i ZSRR.

GEN. SIKORSKI W  ZSRR.
W  grudniu 1941 r. podczas bytności w  Moskwie, 

przemawiając przez radio „w  imieniu wszystkich na­
rodów sprzymierzonych“ , gen. Sikorski mówił o po­
tężnej kontrofensywie, w  której wezmą udział rów­
nież wojska polskie, sprzymierzone z armią sowiec­
ką. Zapewniał swych moskiewskich rozmówców, 
Żu „żołnierze polscy bić się będą bohatersko mzem 
z W ami o wyzwolenie swej Ojczyzny“ oraz, że „za­
dzierzgnięte braterstwo broni powstające po ras 
pierwszy w  historii, będzie miało znaczenie przełomo­
we dla przyszłości obu państw i obu narodów". Nie 
brakło w tej mowie również takiego twierdzenia: 
„W ojna obecna nie jest tylko wojną o terytoria i gra­
nice. Ten najstraszliwszy konflikt dziejowy jest zara­
zem rewolucją powszechną".

Swym poglądom na atosunkł polsko -  sowieckie da­
wał wyraz przy licznych okazjach. Na Kremlu 4.XII 
1941 1,  mówił: „Rosja Sowiecka zrozumiała, że silna 
Polska, rządzona zgodnie z nowym duchem czasu, 
jest nieodzownym czynnikiem równowagi europej­
skiej" oraz „trzeba zapomnieć o wszystkim, co nas

dzieliło". W  wywiadzie x  dziennikiem „Krasmeja 
Zwiezda" w dniu 8.XII.1941 r. oświadczył po roz­
mowie ze Stalinem: „Rozmowy nasze doprowadziły 
do najbardziej przyjaznych stosunków pomiędzy obu 
państwami". W  przemówieniu, wygłoszonym na 
lotnisku pod Londynem w dniu 9.1.1942 r. stwierdził: 
„Podróż moja do Rosji i jej wyniki są najlepszym 
świadectwem realizmu w  naszej obecnej polityce", co 
świadczyło o krytycznym stosunku do poprzedniej, 
nierealistycznej polityki".

Wypowiedzi t« świadczyły o świadomej dobrej 
woli gen. Sikorskiego prowadzenia realistycznej po­
lityki. Brakło mu jednak poparcia ze strony środo­
wiska, które właśnie robiło wszystko, by nie dopuś­
cić do konsekwentnego realizowania zamierzonego 
celu. Nie ulega wątpliwości, że nacisk reakcji emi­
gracyjnej musiał zrobić swoje. Gen. Sikorski wałczy, 
lecz słabnie. Być może, że również ze strony brytyj­
skiej nie znajduje należytego poparcia. Zdobywa się 
jeszcze później, w  kwietniu 1945 r. w  liście do Pola­
ków w Ameryce na ostre słowa pod adresem piłsudczy- 
ków: „Kto krytykuje moje porozumienie z Rosją, ten 
jest agentem goebbelsowskim. Winien on dostać 
niemiecki krzyż żelazny“. Sikorski ugina się jednak 
pod naciskiem swych podkomendnych ozonowców 
i reakcyjnych grup w  rządzie i poza rządem w woj­
sku i w czasie afery katyńskiej nie zdobywa się już 
na odwagę potępienia jej inicjatorów.

Słabością gen. Sikorskiego była jego niekonsekwen­
cja, ehwiejność polityczna, zła znajomość lodzi, zły 
dobór łodzi i chęć pozyskania swych przeciwników,

choćby za cenę niedopuszczalnego kompromisu. 
Świadczy o tym np. fakt zaproponowania w  dnia 
20.VII.1941 r. poprzez dr Rettingera stanowisko am­
basadora w  Moskwie... gen, Sosnkowskiemu. A  nade 
wszystko błędem gen. Sikorskiego było trzymanie się 
kurczowo pseudolegalizmu. Ten to fetyszyzm lega­
lizmu nakazał mu utrzymanie narzuconej konstytucji 
kwietniowej, utrzymanie niekostytueyjnego prezy­
denta Raczkiewicza oraz nie przeprowadzenie śmia­
łego i konsekwentnego oczyszczenia instytucji emi­
gracyjnych i wojska z elementów sanacyjnych. Stąd 
też spotykał się na każdym kroku z sabotażem Swej 
nowej polityki.

PO W STA N IE  ARMII POLSKIE] W  ZSRR
W  tych warunkach i wśród takich okoliczności 

rozpoczyna się tworzenie Armii Polskiej w ZSRR. 
Element, z jakiego rekrutuje się ona, ma specyficzny 
charakter: są to szeregowi i oficerowie z obozów jeń­
ców oraz policja ł ludność cywilna, przesiedlona 
wgłąb ZSRR. Jednym słowem element z poczuciem 
krzywdy, z kompleksem antysowieckim. N ic więc 
dziwnego, że przewagę tu z miejsca uzyskały czyn­
niki nawskroś reakcyjne. Bardzo poważny procent 
podoficerów i pewien procent oficerów stanowili po­
licjanci mundurowi i ze służby śledczej, którzy na 
tzw. „kresach" byli nie tylko symbolem, ale i biczem 
rządu faszystowskiego. Niewielka stosunkowo gru­
pa inteligencji (nauczyciele, leśniczowie, sędziowi« 
i prokuratorzy, urzędnicy, dziennikarze itoL), pełnią­
ca do września 1939 r. rolę polonizatorską na tere­
nach przyłączonych następnie do ZSRR, była przed 
wojną pod wpływem politycznym ozonu, endecji, lub 
ONR. Elementu prawdziwie chłopskiego i robotni­
czego było tu stosunkowo niewiele. Toteż w  armii 
tej zaznaczyła się duża przewaga szarż nad szere­
gowcami. W  rezultacie tego wszystkiego skład two- 
rzonej przez gen. Sikorskiego Armii Polskiej w  ZSRR 
srie odpowiadał przeciętnemu składowi nawet przed* 
draeinlewof armii polskiej. (d. «. « . )


